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Bocznik XIII
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeni

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny: Niedziela, 30 listopada 1884. 

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

(i zast.) NIK AZY &RPSZCZYMSKI z Pnmania.

Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — H a v a s LaffitetfeComp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Zapraszając do przedpłaty na mie­
siąc grudzień, dzielimy się z Czytel­
nikami naszymi miłą wiadomością, że 
pod koniec grudnia r. b. rozpocznie- 
my w odcinku naszego pisma druk 
świeżo napisanej historycznej powieści 
Henryka Sienkiewicza pod 
tytułem:

, Imię tak znakomitego pisarza, 
który niezrównaną powieścią z wojen 
kozackich „Ogniem i mie- 
CZCinf' stanął od <zu w rzędzie 
pierwszych autorów europejskich, bę­
dzie dla Czytelników naszych najle­
pszym zaleceniem tego nowego znako­
mitego utworu, osnutego na tle wo­
jen szwedzkich, w którym wracają na 
scenę niektóre typy z ostatniej powie­
ści „Ogniem i mieczem.“

Redakcya „Kuryera Pozn.“

Poznań, 29 listopada.
[Wspólny krok dyplomatyczy Niemiec i Rosyi w 
Kairze, żądający przyjęcia reprezentantów niemie­
ckiego i rosyjskiego do międzynarodowej komisyi 
długów i różne ztąd kombinacye. — Sprawa pro­
tektoratu Niemiec nad Zanzibarem. — Piątkowe 
plenarne posiedzenie konferencyi afrykańskiej i ró­
żne propozycye mocarstw kolonialnych dotyczące 
rozgraniczenia obszaru rzeki Kongo. — Parlamen­
tarne zwycięstwo p. Ferrego w sprawie kredytów 
na wojnę z Chinami. — Co piszą dzienniki węgier­
skie o znanój deklaracyi, jaką złożyli posłowie chor­

waccy u p. Tiszy.]
W tych dniach doniósł telegram, że 

Niemcy i Rosya zażądały od wice-króla 
Egiptu przyjęcia doą międzynarodowej ko­
lei długów .w Kairze reprezentanta nie­
mieckiego i rosyjskiego. Wiadomość tę 
uzupełnia dziś „Pol. Corr.“ w ten spo­
sób, że ów dyplomatyczny krok obu mo­
carstw był identyczny i że doznał popar­
cia, ze strony gabinetu austryacko-węgier- 
skiego. Jakkolwiek wiadomość ta nie 
wydaje się — tak wywodzą dzienniki au- 
stryackie, na pozór tak ważną, niemożna jej 
przecież odmówić pewnego znaczenia. Żą­
danie gabinetów berlińskiego i petersbur­
skiego jest w każdym razie dalszym do­
wodem, że mocarstwa środkowej Europy 
uważają wraz z Francyą kwestyą egip­
ską za europejską. Wspomniane żądanie 
ma właśnie na celn zaznaczyć to stano­
wisko. Można więc poniekąd twierdzić, 
że i w Kairze występują na jaw rezul­
taty zjazdu skierniewickiego. I serbsko - 
bułgarski zatarg, jako też wywołana przez 
niego interweneya nie były same przez 
się zbyt doniosłego znaczenia, żaden je­
dnak polityk nie lekceważył jej. To 
wszystko ma zdaniem inspirowanej prasy 
wiedeńskiej dowodzić ścisłego porozumie­
nia pomiędzy Niemcami, Austro-Węgrami 
i Rosyą. Mianowicie ta okoliczność, że 
krok ten uczyniły Niemcy i Rosya przed 
ukończeniem konferencyi afrykańskiej, wy­
wołuje różne domysły w prasie. Czy to 
żądanie niemiecko-rosyjskie ma być — 
tak pytają się dzienniki — odpowiedzią 
na niedawne oświadczenie Gladstona w 
Izbie niższej, że sprawa egipska nie bę­
dzie wymagała nowej konferencyi ? Czy 
ma wywrzeć nacisk na Anglią w celu 
skłonienia jej do zezwolenia na niektóre 
punkta konferencyi afrykańskiej ? Czy 
ma ścieśnić bardziej stosunki Niemiec do 
Erancyi i sprowadzić wyraźniejsze jesz­
cze odosobnienie Anglii ? Czy pozostaje 

v Wr związku z protektoratem Niemiec nad 
..Jfcanzibarem (Zobacz Przegląd „Kuryera“ 
z piątku) i ma spowodować bierne zacho­
wanie się Anglii w tej sprawie ? Oto są 
pytania, które sobie zadaje prasa euro­
pejska, a na które dotąd nie ma jasnej 
odpowiedzi. Względem wiadomości o ogło­
szeniu protektoratu niemieckiego nad suł­
tanatem zanzibarskim zachowują inspiro­
wane gazety berlińskie zupełne milczenie. 
W Hamburgu, gdzie wiedzieć mogą naj­
lepiej o poruszeniach wojennych okrętów 
niemieckich, uważają wiadomość tę za 
przedwczesną, gdyż statek, który się w 
tamte strony miał udać, nie mógł jeszcze
zawinąć do brzegów zanzibarskich.

Konferencya afrykańska, z którą łą- 
czą dzienniki ów krok Niemiec i Rosyi 
w Kairze, odbyła w piątek plenarne po­
siedzenie i przyjęła z małemi zmianami 
uchwały swej komisyi. Uchwał tych nie 
będziemy wyliczali, gdyż nie interesują 
one zbyt naszych czytelników — a 
powtóre dla tego, że ulegną one jeszcze 
ściślejszej redakcyi i ogłoszone zostaną

później urzędowo. Wolimy natomiast wska­
zać na różnice zapatrywań, jakie uwy­
datniły się podczas obrad komisyi. Naj­
większa trudność okazała się przy ozna­
czeniu granic obszaru Kongo, do którego 
mają być zastosowane zasady wolnego 
handlu i nadzoru nadbrzeżnego. Komisya 
przedłożyła na plenarnćm posiedzeniu 
cztery propozycye, wychodzące od Sta­
nów Zjednoczonych północnej Ameryki, 
od Francyi, Anglii i Portugalii. Najszer­
sze granice zakreśla obszarowi Kongo 
propozycya amerykańska, która pragnie, 
ażeby granice te rozciągały się na pół­
noc aż do rzeki Ogowe i Kwilu, na 
wschód zaś aż do granic sułtanatu zan- 
zibarskiego. Francya nie tylko nie chce, 
aby granice dochodziły do rzeki Ogowe, 
ale chce nawet wyłączyć porzecza jćj do­
pływów z obszaru rzeki Kongo. Anglia 
pragnie pozostawić granice nieokreślonemu 
i proponuje definicyą niepewną, na roz­
ciągłości praw zwierzchniczycli. Portu­
galia pragnie ograniczyć cały obszar do 
wązkich tylko pasów po obu t stronach 
rzeki, tak, aby pozostawić sobie możność 
posuwania się w prowincyi swej Angoli 
ku środkowej części rzeki Kongo.

Z obrad parlamentów europejskich 
najciekawszą jest w tój chwili dyskusya 
w francuskiej Izbie deputowanych. Pan 
Ferry, jak to nie trudno było przewi­
dzieć, wyszedł zwycięsko z trzeebduio- 
wycli zapasów. Izba przyjęła, jak wia­
domo, żądane kredyty na wojnę z Chi­
nami i uchwaliła wotum zaufania dla 
gabinetu. Sprostować tu winniśmy wia­
domość wczorajszego nieczytelnego tele­
gramu paryskiego. Wniosek dep. Car­
nota nie mieścił w sobie nagany, lecz 
pochwalał zupełnie zachowanie się rządu 
w kwestyi polityki kolonialnśj. Izba też, 
jak donosi dziś, telegram, .przyjęła p 
-wszą cajftĆ* wfffÓskTf, wypowiadającego 
zaufanie do samegoż rządu 282 przeciw 
187 głosom, a drugą część, żądającą 
przejścia do porządku dziennego, 302 
przeciw 185 głosom.

Wizyta posłów chorwackich u pana 
Tiszy i innych ministrów węgierskich 
(zobacz Przegląd w „Kuryerze“ ze śro­
dy) i złożona na niej deklaracya, że 
Chorwacya wytrwa w unii Korony św. 
Szczepana, sprawiły w całych Węgrzech 
bardzo dobre wrażenie. Dziennik „Ne- 
mizet“ zaznacza, że obecna chwila jest 
dla Chorwacyi rozstrzygającą i od chor­
wackiego narodu i od jego politycznych 
czynników zależy też wyzyskanie, tego 
korzystnego momentu. „Pesti Naplo“ 
dopatruje się w akcyi chorwackich po­
słów nie małego znaczenia demonstracyi 
dla unii. Rząd musi energicznie działać, 
gdyż stosunków zagrzebskich nie może 
dłużej cierpieć, kompromitują one bowiem 
monarchią i narażają na niebezpieczeń­
stwo pokój na południu Austryi. Przy­
jęcie posłów chorwackich przez ministrów 
węgierskich jest początkiem rozpraw, od 
których ukończenia zależy rozwiązanie 
kwestyi chorwackiej.

Narzucanie się „Gońca Wielk.“

Jak wiadomo, „Goniec Wielkopolski“ 
narzucił się posłowi p. Leonowi Czarliń- 
skiemu z nieproszoną opieką, a ponieważ 
nazwiska tego szanownego posła potrze­
bował do swej niegodziwej agitacyi, 
przeto, przywdziawszy togę palestranta- 
rabulisty, zaczął patronować za zniewa- 
ważonym, niby to przez komitet poznań­
ski posłem, panem Czarlińskim.

Za to obłudne patronowanie otrzymał 
„Goniec Wielk.“ zasłużoną odprawę w 
liście, jaki p. Leon Czarliński przesłał 
wczoraj „Dzień. Pozn.“, a który brzmi, 
jak następuje:

„Zakrzewko, 27 listopada. 
Szanowny Redaktorze!

W celu wyświecenia prawdy i przyczynie­
nia się ile możności do uspokojenia rozgorą­
czkowanych umysłów, proszę Cię, co tylko 
powróciwszy z podróży, o gościnne przyjęcie 
do swego pisma, co następuje:

„Goniec Wielkopolski“ w swojem pożało­
wania godnein postępowaniu uważa znowu za 
przydatne zaopiekować się moją osobą i twier­
dzi w numerze 272 (z dnia 25 bm.), że „do­
znałem w Poznaniu ze strony ks. dr. Kan- 
teckiego, p. Fr. Dobrowolskiego i całego ko­
mitetu redaktorów takiej zniewagi, jaka 
rzadko kiedy spotkała posła narodowego.“

Otóż nie przyznaję w tem „Gońcowi“ 
słuszności, ani sam się nie przyznaję do tak 
drażliwej ambicyi, hołdując zawsze tej zasa­
dzie, że im więcej ktoś dba o swoję osobę w 
sprawie publicznej, tem mniej zdziała w kie­

runku dodatnim, i że kto słuchać nie umie, 
ten i rozkazywać nie potrafi.

Jestem nadto przekonany, że komitetowi 
daleką była chęć ubliżeifli mi, a jeżeli stanął 
w sprzeczności z tymi ooywatelami, którzy, 
stawiając moję kandydc .'tę, chcieli mi okazać 
swoję wdzięczność za moję pracę, to słuszne 
i ważniejsze do tego mosial mieć powody: 
salus reipublicae supremaAex.

W dalszym wywodzie „Goniec“ utrzymuje, 
że „od strony intrygantów pisano nawet do 
posła Leona Czarlińskiego, żądając, aby się 
publicznie zrzekł kandydatury poznańskiej“.

To po prostu jest nieprawdą. Na­
tomiast prawdą jest, że ze strony prywatnćj, 
p rzeciwnćj kandydaturze p. Cegielskiego, 
nalegano na mnie, by nie odmówić przyjęcia 
kandydatury w Poznaniu, na co odpowie­
działem i prywatnie i w „Dzienniku Poznań­
skim“, zgodnie z oświadczeniem do komitetu 
mego dawniejszego okręgu wyborczego, ź e 
mandatu nie przyjmuję.

W końcu należy mi jeszcze, ponieważ 
„Goniec Wielkopolski“ nie przestaje mną się 
czasami zasłaniać, oświadczyć publi­
cznie, że teraźniejszą robotę „Gońca“ po­
tępiam stanowczo i brzydzę się jego sposo­
bem walki.

Z prawdziwym szuenskiem
Leon Czarliński“. 

Teraźniejszą robotę „Gońca Wielko- 
kopolskiego“ potępia p. Leon Czarliński 
stanowczo.

Sposobem walki „Gońca Wielkopol­
skiego“ brzydzi się p. Leon Czarliński 
i protestuje tem samćm przeciwko temu, 
iżby „Goniec Wielkopolski“ tę marną ro­
botę, jaką teraz prowadzi, zasłaniał jego 
osobą i nazwiskiem.

Z listu p. Czarlińskiego pokazuje się, 
iż adherenci „Gońca Wielkopolskiego“ 
dobrze wiedzieli, iż p. Czarliński pian- 
datu nienłrżyjmie WWafk i^yski- 
wali jego nazwisko przeciwko komitetowi.

Tak „Gońca“ jak i jego adherentów 
słuszna spotkała kara za niecną rabuli- 
stykę, której się chwycili, oy podkopać 
komitet poznański do wyb rów sej­
mowych. ________

Wizyta
Patryarchy ekumenicznego u wikaryu- 

sza apostolskiego w Carogrodzie.

W uzupełnieniu wczorajszego telegra­
mu otrzymujemy z Car ogrodu pod 
dniem 24 bm. następujące doniesienie :

„Jego Arcybiskupia Mość, ks. Rotelli. 
wikaryusz apostolski w Carogrodzie, w 
towarzystwie swego sekretarza i kapelana 
oddał w zeszły piątek, dnia 21 bm. wizytę 
Jego Świątobliwości patryarsze ekumeni­
cznemu w jego rezydencyi we Eanarze.

Jego Arcybiskupia Mość doznał naj­
uprzejmiejszego przyjęcia tak ze strony 
patryarchy, jako też ze strony ducho­
wieństwa patryarcbalnego.

Wczoraj, w niedzielę o 2 godzinie po 
południu Jego Świątobliwość Joachim IV 
rewizytował delegata świętćj Stolicy 
Apostolskiej w pałacu delegacyi w Pan- 
caldi.

Patryarsze ekumenicznemu towarzy­
szył wielki kanclerz (logothetes) Stavraki, 
Bey Aristarclii.

Jego Arcybiskupia Mość msgr. Rotelli, 
persona! delegacyi i wikaryatu apostol­
skiego przyjęli Joachima IV z wszel- 
kiemi honorami, należnemi jego wysokie­
mu stanowisku.

Ta wymiana wizyt między patryar- 
chą ekumenicznym a reprezeil^intem Ojca 
świętego Papieża Leona XIII, zrobiła jak 
najlepsze wrażenie.

Przypominamy, że Joachim IV przed 
wyborem na godność patryarszą był w 
Rzymie; miał posłuchanie u Leona XIII 
a następnie przez 3 tygodnie studyował 
w Grotta ferrata rękopisy, odnoszące się 
do soboru florenckiego, przyjmowany z jak 
największą uprzejmością przez tamtejszych 
Bazylianów obrządku greckiego.

Wizyty powyższe, o których nam do­
noszą z urzędowego źródła w Carogrodzie, 
są najlepszym dowodem, że najwyższa w 
greckim kościele godność powszechnego 
patryarchy nie zmieniła usposobienia ani 
zapatrywań Joachima IV.

Leon XIII od początku panowania 
swego występował i występuje w duchu 
pojednania między dwoma Kościołami, co 
niegdyś stanowiły jeduę wielką owczar­
nią Chrystusa, a od czasów Michała Ce- 
rularyusza, rozdwojone dotąd mimo rozli­
cznych usiłowań, do upragnionej jedności 
powrócić nie mogą.

Oby Leonowi XIII pozwolił Pan Bóg 
dokonać tego, czego nie dokazał sobór

florencki — a wtedy i dla Słowiańszczy­
zny, której tak znaczna część pozostaje 
w odszczepieństwie, na lepszą zaiste przy­
szłość świtać by zaczęło.

Pielenymla slowiaisła aa WeleŁraŁ
N. b. p. J. Cli.

Wielmożny WCP an i e D o b r o dz ie j u ! 
Więc na Welehrad-narodu

Zmień kierunek twoich kroków, 
Tara zachodu i wschodu 

Lej wody swoich biegów:
Tam czyńcie miłości odnowę,

Tam stawcie pokoju budowę! 
Jeszcze kilka okamgnień, a sławić będzie­

my a z nami cały słowiański pobratymczy na­
ród, pamiętny — wiekopomny rok 1885 — 
tysiącletnią pamiątkę śmierci wielkiego apo­
stola naszego św. Metodego. Ogniskiem tój 
to uroczystości będzie zaiście poświętny We- 
lehrad, zkąd przed tysiąc lat rozniosła się 
szybkością błyskawicy żałobna wieść na wszel­
kie strony od Bałtyku aż ku Czarnemu mo­
rzu: „Już umarł Ojciec Metod!“ Świątynia 
welehradzka oblekła już szatę świąteczną, a 
tutaj na Welehrad pielgrzymować będą przez 
cały rok 1885 bracia ze wszech końców, al­
bowiem Słowianin wszędzie ma braci, aby u- 
czestnictwo brali we wspaniałej uroczystości 
roku 1885

• Zadanie oddziału, trudniącego się samemi 
uroczystościami na Welehradzie, jest starać 
się o przystojną — winną sławność, a z upo­
śledzeniem wszystkich przykrości troszczyć się 
o to, ćoby ją zwyższyło, nie szczędząc tćż ku 
temu celowi zabiegów7. Oddział ten postano­
wił tam na rok 1885 zarządzić Czytelnią, 
gdzie wyłożone będą gazety, i czasopisma ty­
czące się naszego zawodu, jako także wszyst­
kich słowiańskich narodów, które czasopisma 
i gazety. wszystkim pobożnym pątnikom we(ę- 
hradzkim przystępne będą. CzyMuia taka 
zaiście każdemu niespodzianą radość sprawi.

Zaiście rzecz godna, aby pisarstwo czaso­
pism św. Cyryla a Metodego, którzy podług 
zdania „Ojca narodu“ śp. Franciszka Pala- 
ckiego, przynieśli pierwszą książkę, zakład 
położyli ku literaturze, a szereg pisarzów tak 
celującym sposobem zapoczęli; oni byli pierw­
szymi nauczycielami słowiańskiej wzajemności 
a nosili bez różnicy cały naród w sercu 
swem, oni dali nam wiarę, oświatę i historyą.

Prosimy dla tego Wielmożnego WCPana 
Dobrodzieja, aby był tak łaskaw a przez cały 
rok 1885 przesyłał nam darem na Welehrad 
pod adresem : „Dustojny Farni Urad na Ve- 
lebrade na Morawę“ jeden egzemplarz Pań­
skiego czasopisma. Racz Wielmożny WCPa- 
nie Dobrodzieja nas także łaskawie uwiado­
mić, jeżeli Wielmożny WCPan Dobrodziej w 
stanie jest naszą prośbę w ciągu następujące­
go roku uwzględnić.

Prosimy oraz Wielmożnego WCPana Do­
brodzieja, aby w swem szacownem czaso­
piśmie lub gazecie uwagę zwrócić raczył na 
sławę roku 1885 a jakimkolwiek sposobem 
się przyczynił a tak nas w przygotowaniu 
zbliżającej się uroczystości mile wspierał, 
abyśmy tysiącletni jubileusz Ojców naszej 
wiary, naszych po Bogn największych dobro­
czyńców św. Cyryla i Metodego z jak naj­
wspanialszą okazałością obchodzić mogli.

Na Welehradzie w listopadzie 1884.
Za komitet oddziału trudniącego 

się samemi uroczystościami:
Ks. Józef Vykydal, Adam hr. Potulicki, 

dziekan w Welehradzie. proboszcz w Kromierzyżu.

£tat niemiecki.
Ponieważ dwudniowe rozprawy o ^ta­

cie rzeszy wszystko wyczerpały, co o 
nim dało się powiedzieć, można dzisiaj 
zwrócić uwagę na najważniejsze ich mo­
mentu. W jednym punkcie zgadzają się 
dziś rząd i wszystkie stronnictwa: finan­
sowe położenie cesarstwa jest obecnie 
nader niepomyślne. Jest wielki deficyt, 
który minister finansów może nazwać, 
jak chcel ale faktu nie podobna zaprze­
czyć. Dawniej należał deficyt do zjawisk 
zwyczajnych. Według memoryału z r. 
1878 było w roku: 12,5 prc., w r 1874: 
15.8 prc. w r. 1876—77: 26 prc. zwy­
czajnych wydatków niepokrytych. Dziwić 
się należy, że nikt przy rozprawach nie 
podał motywów chronicznego deficytu, 
które wówczas przytoczono. Mówiono 
wtedy, iż przyczyna leży „w organi­
cznych instytucyach potrzebnych do ugrun­
towania cesarstwa, mianowicie w armii i 
marynarce“. Dziś, gdzie państwo nie­
mieckie istnieje rok czternasty, o wiele 
większy deficyt nie może być zwalony na 
karb utworzenia rzeszy. Ale co więcej! 
W r. 1869 otrzymało państwo w refor­
mie celnej wcale pokaźne własne wypo­
sażenie, które nie tylko miało wystar­

czyć na jego potrzeby, ale także poszcze­
gólnym krajom zapewnić jakieś korzyści.
W rzeczy samój zmniejszyły się składki 
poszczególnych państw, które y?zrosły do 
70 milionów (wpłaty matrykularne) do 
tego stopnia, że kraje związkowe w r. 
1883 otrzymały około 12 i pól miliona.
A cóż widzimy dziś po dwóch latach? 
Dzisiaj w etacie rzeszy taka bieda, że 
optymistycznie zapatrujący się na rzeczy 
naczelnik skarbu rzeszy mówił o deficy­
cie 9 i pół milionów na rok przyszły, 
gdy tymczasem p. Richter trzy ostatnie 
i deficyt następnego roku oznaczył cy­
frą 78 milionów. 7Ae przeto znowu 
jest chronicznym. Konserwatyści i cen­
trum przy reformie celnój w r. 1879 przy­
znali państwu w cłach finansowych i 
ochronnych potrzebne do jego egzysten- 
cyi podatki. Było to dobrze i zbawien­
nie; ale następnie zażądał rząd od kon­
serwatystów i liberałów r. 1880 pod­
wyższenia stanu armii w pokoju o 27,000 
głów. Przychylono się do jego żądania, 
a dzięki potulności konserwatystów i li­
berałów pieniądze niezbędne na konieczne 
wydatki państwa znów wpłynęły do kie­
szeni fiskusa wojskowego.

W tem przyznanem wbrew woli Po­
laków i centrum pomnożeniu armii czyn­
nej szukać należy przyczyny chronicznój 
choroby finansowśj. W każdój chorobie 
lekarz nasamprzód szuka źródła i przy­
czyn cierpienia; ale finansiści w parla- 
mencie widocznie obawiali się zapuścić 
sondę w otwartą ranę. Skądże to pocho­
dzi? Otóż nikt dobrowolnie o sobie nie 
powie, że był krótkowidzem. Jeżeli pan 
Richter teraźniejsze położenie finansowe 
nazywa „ruiną polityki podatkowój ks. 
Bismarcka“, a Bebel widzi w niej ruinę 
całego systemu ładu państwowego i eko­
nomicznego, są to eksageraćye stronni­
cze, wypowiedziane w celach agitacyj­
nych, ale złemu one nie zaradzą. Poda­
nie środków zaradczych przeciw finanso­
wej chorobie było niewątpliwie w pier­
wszej Unii powinnością rządów sprzymie­
rzonych.

Tymczasem urząd skarbowy rzeszy 
występuje przed reprezentacyą narodu, 
podaje rachunek na przyszły rok etatowy 
i oświadcza: tyle a tyle mniej będziemy 
mieli dochodów, aniżeli wydatków; ale ani 
słówkiem nie wspomina, skąd wziąść po­
żądane „plus“. Na nowe podatki krzywi 
się, jak wiadomo, każdy podatkujący. — 
Czyż rząd odpowiedzialność za to nieza­
dowolenie chce zwalić na barki reprezen­
tantów? Tego nie podobna przypuścić; 
ale jakże sobie wytłumaczyć jego mil­
czenie? Jeżeli u prywatnej osoby do­
chody nie pokrywają wydatków a nie ma 
nadziei podwyższenia dochodów, jakież 
wtedy na tę biedę lekarstwo? Oto 
oszczędność w wydatkach. Tę samą me­
todę, którą sam zdrowy rozum dyktuje, 
zoleciło centrum przez swego przewodni­
czącego, barona Frankensteina, jako śro­
dek zaradczy przeciw teraźniejszej biedzie 
finansowej.

Gdzie i w jakim względzie tę oszczę­
dność zaprowadzić należy, to dopiero ści­
sła rozwaga i dokładny przegląd wszy­
stkich pozycyi wydatkowych wykazać zdoła. 
Dla tego też praktyczne centrum przy 
ogólnej dyskusyi skwitowało z wszelkiego 
popisywania się retoryką, bo w obec wy­
trwałości i stałości swych wyborców nie 
potrzebuje się ubiegać o popularność w 
kraju. Ale nikt też nie może brać za złe 
spotwarzonym przez rządowców wolno- 
myśluym, jeżeli skorzystali z tej sposo­
bności do krytykowania teraźniejszych 
rządów. Centrum cieszyć się będzie, je­
żeli wolnomyślni, polecając unikanie wszel­
kich niepotrzebnych wydatków, staną po 
jego stronie.

Propozycye polepszenia finansów pań­
stwa poczyniły dotyczas tylko dwie frak- 
cye najskrajniejsze. Demokraci socyalni 
zaproponowali zaprowadzić oszczędności 
w pensyach oficerów, w liście cywilnej i 
apanażach; konserwatyści skłaniają się 
zezwolić na podatek giełdowy i spirytu­
sowy. Ale cóżby na to powiedziano, 
gdyby przy ogólnym i zapewnionym na 
długi czas pokoju zaproponowano zmniej­
szenie wydatków na utrzymanie siły 
zbrojnej ?

Sprawy sejmowe.
Z parlam entu n iemieckiego.

Berlin, 28 listopada. 
(Piąte posiedzenie.)

Dr. P o r s c h wnosi o zawieszenie 
postępowania karnego przeciw posłowi,



ks. kan. Franzowi. Parlament jedno­
myślnie wniosek przyjmuje.

Następuje pierwsze czytanie etatu. 
P. B e b e 1 nazywa deficyt ruiną obecne­
go systemu rządowego i ekonomicznego. 
Wszelkie oszczędności i obniżki pozycyi 
na mało co się zdadzą. Przyczyny złego 
leżą we wzroście wydatków' na wojsko, 
marynarkę, długi państwa i fundusz 
emerytalny dla oficerów, który wymaga 
2,043,000 więcćj, niż dotychczas; a je­
dnakże wielu oficerów zdrowych wstę­
puje w służbę cywilną. Etat wojskowy 
jest przyczyną strasznego wzrostu bud­
żetu. „Szukacie lekarstwa na złe w po­
datkach pośrednich, ciążących na bieda­
kach. Książę Bismarck nazwał piwo, 
tytoń, wódkę i kawę zbytkownemi arty­
kułami. Ale’podatki pośreduie są właściwie 
pogłównćm. Niech raczej reforma podatko­
wa spotka oficerów, listy cywilne i apa- 
naże, taka reforma będzie częścią refor­
my socyałnćj.“

Minister wojny, Bronsart- 
Schellendorf ręczy, że oficerowie z 
wojska nigdy nie występują, chyba na 
mocy lekarskiego zaświadczenia, wyka­
zującego niezdatność do dalszej służby. 
Polityka pokojowa Niemiec polega jedy­
nie na sile ich armii.

P, Leuschner przyznaje, że po­
łożenie finansów jest niepomyślne, ale 
przestrzega przed przesadzoną oszczędno­
ścią, która wiedzie do braku zarobku, -i R

P. R i c k e r t zapowiada wniosek, 
wzywający administracyą wojenną, aby 
zażądała indemnizacyi za fundusze nad- 
etatowo użyte.

P. Junggreen oświadcza się prze­
ciw podwyższeniu etatu wojskowego. Po­
waga Niemiec nie tyle wzniesie się przez 
pomnożenie wojska, lecz co wymie­
rzenie sprawiedliwości północnemu Szle­
zwikowi i zaprowadzenie głosowania lu­
dności obiecanego artyk. V pokoju prag- 
skiego.

Po zamknięciu jeneralnej dyskusyi po- 
jedyńcze części etatu przekazano komisyi 
budżetowej.

Następne posiedzenie w poniedziałek 
(projekt parowcowy).Korespondencye Kuryera Pozn.

Lwów, 27 listopada.
(Zawierucha śnieżna. — Wybór posła do rady pań­
stwa w Kołomyjskiem. — Sprawozdanie poselskie. — 
Zaprzeczenie. — „Nowy Protom.“ — Wyjazd ks. 

Wolańskiego do Ameryki.]
(a) Od trzech dni pada u nas bez­

ustannie śnieg, tak że pociągi kolejowe 
i poczta ustawicznie się spóźniają, a po 
ulicach z trudnością tylko chodzić można. 
Na kolei jarosławsko-sokalskiej zastano­
wiono ruch pociągów na dwa dni, a po­
czty z ruty sokalsko-żólkiewskiej i brze- 
żańsko-lwowskiej wcale nie nadeszły, a 
wyprawienie poczt w tym kierunku za­
miast wczoraj wieczór dopiero dziś rano 
uskuteczniono.

W okręgu wyborczym większych po­
siadłości Kołomyja - Kosów - Horodenka- 
Nadwórna-Sniatyn odbył się przedwczoraj 
wybór posła do rady państwa w miejsce 
p. Mikołaja Krysztofowicza, który man­
dat złożył. Wybrany został 44 głosami 
pan Jakób Romaszkan, właściciel Horo- 
depki.

Poseł do Rady państwa z okręgu 
mniejszych posiadłości w Rzeszowskiem, 
hr. Zdzisław Tyszkiewicz zdawał w dniu 
24 bm. przed wyborcami swymi sprawę ze 
swych czynności poselskich. Mimo zamieci 
śnieżnych zebrało się liczne grono wy­

borców, którzy sprawozdania posła swego 
z największą uwagą wysłuchali, interpe­
lując go w' sprawach ich najbliżej obcho­
dzących. W końcu jeden z wyborców 
wezwał hr. Tyszkiewicza, aby się nadal 
o mandat poselski ubiegał. — Ks. Miko­
łaj Siczyński, poseł na sejm krajowy, za­
powiedział przyjazd w dniu 14 grudnia 
do Husiatyna a w dniu 17 tegoż mie­
siąca do Kopeczynia, gdzie zdawać będzie 
sprawę z swj-ch poselskich czynności.

P. Władysław Golęberski. o którego 
wstąpieniu do redakcji „Przeglądu" we­
dług obiegających tu wieści donosiłem, 
ogłasza obecnie w „Dzienniku Polskim,“ 
że ani do redakcyi tego pisma nie na­
leży, ani też z żadnem pismem, mającem 
obecnie wychodzić, nie pozostaje w ża­
dnym związku. Do redakcyi „Gazety 
Krakowskiej“ nie należy już od półtora 
roku.

P. Władysław Fedorowicz, właściciel 
Okna, wyjechał już do Wiednia, jako je­
den z członków deputacyi ruskiej w spra­
wie klasztorów bazyliańskich.

„Nowy Protom“ oświadcza, że w ro­
ku przyszłym wychodzić będzie. Po wy­
wodach gazet rosyjskich o prasie „rosyj­
skiej“ w Galicyi, można się prawie było 
tego spodziewać.

Do Ameryki, dokąd wyemigrowało 
także sporo Rusinów, wyjechał w tych 
dniach wraz z żoną i siostrą ks. Jan 
Wolański, w celu obsługi duchownej swych 
rodaków.

Wiedeń, 27 listopada.
(Otwarcie Rady państwa w dniu 4 grudnia — Wy­
bory do Izby handlowej. — Proces przeciw anar­

chistom. — Partya Starcewicza.)
(=) Prasa austryacka od kilku dni 

zastanawia się nad zwołaną na 4 grudnia 
ostatnią sesyą wybranego w r. 1879 par­
lamentu. Można zaznaczyć, że dzienniki 
opozycyjne tym razem nie zdradzają 
optymizmu. „Neue Freie Presse“ wy­
raźnie przyznaje, że szanse lewicy stoją 
źle i że także w przyszłych wyborach 
nie osięgnie większości. „Deutsche Ztg.“ 
wprawdzie usiłuje podać w wątpliwość 
solidarność prawicy i twierdzi, że w 
wszystkich klubach prawiby namiętnie 
ścierają się sprzeczne prądy, jednakże 
nie śmie wmawiać w swych czytelników, 
że lewica niebawem skorzysta z owej 
rzekomej niezgodj7 prawicy. Wśród wię­
kszości autonomistycznej niewątpliwie prze­
waża zamiar nie robienia rządowi ża­
dnego kłopotu, lecz uniknięcia wszystkie­
go, coby mogło sprowadzić przesilenie. 
Bo w Austryi nie większość robi rząd, 
lecz rząd robi większość. Gdyby przy­
szłoroczne wyborj7 do rady państwa od­
byty się nie pod kierownictwem hrabiego 
Taaifego, lecz n. p. barona Chlumeckiego, 
natenczas powśtałabj7 niewątpliwie wię­
kszość centralistyczna. A zatem na te­
raz autonomiści w własnym interesie 
muszą pragnąć, aby hr. Taaffe pozostał 
u steru rządu.

Rząd z tćj sytuacji skorzysta, abj7 
się okazać w uastającćj sesyi jeszcze 
niezależniejszym, niż przedtem, a więc 
też pewnie żadnego życzenia autonomi- 
stów nie spełni. Hr. Taaifemu ks. Bis­
marck w tej mierze nieustannie udziela 
rad, jakich wszyscy znajdujący się w 
urzędzie ministrowie lubią słuchać. „Rządy 
parlamentarne prowadzą do Rzeczypo­
spolitej“ „w Anglii zniweczyły monarchią“ 
itd. takiemi frazesami kanclerz niemie­
cki usiłuje uzasadnić absolutyzm ministe- 
ryalny i zdyskredytować parlamentaryzm 
u tronów. Wprawdzie przedmiotowo teo- 
rya ks. Bismarcka nie wytrzyma krytyki.

I tak n.p. w Anglii monarchia może jest 
znacznie lepiej ubezpieczona, aniżeli w 
Rosyi, gdzie nie ma parlamentu. Jednakże 
w krajach despotycznych, jak Rosya lub 
Turcya, albo w państwach, gdzie system 
konstytucyjny jest jeszcze młodym, jak 
w Austryi, teorye ks. Bismarcka natu­
ralnie znajdą zawsze zwolenników. W 
Austryi na księcia Bismarcka zapa­
trują się jako na wzór mądrości i 
zdolności, to też nigdzie ekspeiymenta 
jego nie oddziaływają silniej, a zatem 
szkodliwićj, jak tutaj. Zresztą hr. Taaife 
i tak od samego początku nie miał za­
miaru, ulegać życzeniom prawicy, choć 
przyjmuje jej poparcie. W tej chwili, gdy 
utrzymanie istniejącego gabinetu ze wzglę­
du na przyszłoroczne wybory staje się 
koniecznością dla autonomistów, rząd na­
turalnie jest tćm więcśj wymagającym i 
tern mniej skorjr do udzielania jakich- 
bądż koncesyi, choćby tylko na polu de­
centralizacji kolei państwowych.

Temi dniami odbędą się tutaj wybory 
do izby h a n d 1 o w 6 j. Ostatnie zgro­
madzenie wyborów, które się odbyło 
w sali ratuszu, dowiodło, że wśród dro­
bnych przemysłowców istnieje bardzo 
silna opozycya przeciwko panującemu 
dotąd w izbie handlowej liberalno-cen- 
tralistycznemu stronnictwu. Wyniku więc 
wyborów do izby trzeba wyglądać z cie­
kawością.

Dziś rozpoczął się tutaj proces prze­
ciwko an a r ch istom z powodu utrzymy­
wania tajnój drukarni.

„Pesti Naplo“ twierdzi, że frakcya 
Starcewicza otrzymuje subwencyą od ko­
mitetów rosyjskich przez Cattaro i 
Dubrownik.

ZIEMIEPOLSKIE.
* Z Podlasia, Do „Gazety Na­

rodowej“ donoszą, że w dniu 14 bm. zje­
chał z Petersburga do Siedlec urzędnik 
do szczególnych poruczeń z ministerstwa 
spraw wewnętrznych, i zabrawszj7 ze sobą 
p. Baranowa, kilku żandarmów, strażni­
ków ziemskich i paru urzędników, udał 
się do Bordziłówki, wsi kościelnej, poło­
żonej między Łosicami a Białą — i tu 
nasamprzód zaaresztował proboszcza ks. 
Połubińskiego, a następnie spisawszy pro­
tokół i inwentarz kościelny, kościół zam­
knął i zapieczętował. W cztery godziny 
zaś później, ksiądz Połubiński w towa­
rzystwie dwóch żandarmów, pojechał w 
podróż niedobrowolną do Astrachanu! 
Powodem tego gwałtu ma być ta okoli­
czność, że ks. Połubiński, jak twierdził 
p. Baranów, miał chrzcić i śluby dawać 
unitom!

NIEMCY.
* Berlin, 28 listopada. „Ki,eler 

Ztg.“ ogłasza urzędowe oświad­
czenie rządu w Szlezwiku, według któ­
rego wydalenia duńskich poddanych ze 
względów politycznych wtedy tylko miały 
miejsce, gdy dotknięci tą karą okazywali 
wrogie przeciw Niemcom usposobienie, 
dopuszczali się agitacyi i występowali de- 
monstracj'jnie.

— Druga Izba wDarmszta- 
c i e odroczoną została; zwołaną zapewne 
zostanie w styczniu.

— Chińscy posłowie Hsii- 
Ching-Cheng i Li-Fong-Pao 
przybyli dnia 28 bm. do Kilonii.

— Pozostałość księcia brun- 
świckiego wynosi według „Nordd. 
Allg. Ztg.“ 10,000,000 marek w goto- 
wiznie, za co księstwo brunświckie ścią­
gnie 500,000 podatku spadkowego. Ma-

czegożby nie — cholera .już ustaje! Mówca 
występuje z zarzutami przeciw prefektowi 
Sekwany Poubellle, twierdząc, jakoby był 
przeciwnikiem ześwieczczenia służby po laza­
retach.

Pan Poubelle zaklina się, że to nie­
prawda, że już z kilku domów obłąkanych 
wypędził zakonników, że i dalej pójdzie tą 
drogą, atoli nie uważa za rzecz honorową, 
wypędzać Siostry z ich stanowisk podczas 
cholery. Rząd nie chce cześciaństwa prześla­
dować, ani Francyi pozbawiać chrześciaństwa 
— rząd jest neutralny i nie pozwoli jćjjw ża­
dnym kierunku pchać naprzód fanatykom.

Peyron, nowy kierownik wydziału ubogich, 
zaczął się również łamać we dwoje przed ra­
dykalizmem. Wykazał, ile to zasług położył 
w obec republik, że jest zwolennikiem usu­
nięcia zakonników i zakonnic, które świeckie 
osoby zupełnie zastąpić mogą.

Wszystko to uie pomogło nic. Rada 
gminna wj7dala 52 glosami przeciw 9 wer­
dykt na prefekta, oskarżając go, że za 
leniwo wypędza zakonnice z lazaretów. 
Nadto wezwała administracyą, aby do 1 
stycznia r. p. przynajmniej 150 zakonnic 
wyrzucono z lazaretów!

Rada miejska nie ma najmniejszego 
prawa mieszać się do zarządu szpitali i 
lazaretów, gdyż chociaż na utrzymanie 
ich płaci pewn:^ dodatkową sumę, to jest 
to tylko drobnj7 procent od majątku, jaki 
konwent zagrabił kościołowi i dobroczyn- 
nym zakładom.

Znakomity lekarz Desprès — pierwszy 
przełożony w Charité, wcale nie przy­
chylny katolicyzmowi, powiedział stano­
wczo na tejże radzie, że osobj’ świe­
ckie nie są zdolne zastąpić zakonnic, 
że ludność nie chce świeckich osób w laza­
retach. Spytajcie starców, schorzałych i 
obłożnie chorych — a wszyscy jednomyśl­
nie powiedzą: „Zostawcie nam Siostry!“ 
Zdanie to podzielają wszyscy lekarze. 

WŁOCHY.
* Buteniew wróci z pewnością na 

swe stanowisko w Rzj7mi. Tak zapewnia 
„Nord“ brukselski.

— „M o n i t e u r de Rome“ polemi­
zując z „Nordd. Allg. Ztg.“, która napi­
sała była, iż artykułem „Journal de St. 
Pet.“ „zatarg“ między Stolicą św. a 
dworem petersburskim został załatwiony, 
powiada, że „zatargu“ żadnego nie było; 
„Życzliwych i serdecznych“ wymian zdań 
nie można nazywać konfliktem — powia­
da organ rzymski. Czy artykuł peters­
burskiego „Journalu“ był życzliwy i ser- 
decznj7 — o tćm my pozwolimy sobie 
wątpić. „Moniteur“ sam uzuaje trudność 
téj sprawy, kiedy7 wskazuje na smutne 
położenie Biskupów i kleru i powiada : 
„Là est le point principal, le centre du 
débat“. Tam jest punkt główny i środek 
rozpraw.

Dzienniki rosyjskie piszą bez ogródki, 
że sprawa unicka — to początek końca 
„dobrych stosunków“ z Rzymem. Jest 
to wprawdzie dotychczas tylko pobożne 
życzenie — ale do „serdeczności“ ztąd 
daleko.

TURCYA.
♦Nihiliści w Car o grodzie. 

Jak donosi korespondent „Berliner Ztg.“ 
pojawić się mieli w stolicy tureckiej ni­
hiliści. Powrzucać oni mieli do różnych 
domów przez okna i drzwi plakaty, wzy­
wające do oswobodzenia kraju z pod ty­
ranii sułtana. Jeden z takich plakatów 
otrzymała najprzód ambasada rosyjska, 
która następnie powiadomiła o tćm po- 
licyą. Mimo bardzo starannych poszuki­
wań nie powiodło się wykryć żadnego

jątek ten zebrał książę zmarły z oszczę­
dności. Gdy wstąpił na tron, nie miał 
wiele. Wydatki na niewielki dwór jego 
potrzebne pokrywała lista cywilna. Do­
chody z ogromnych dóbr na Slązku, które 
częścią jako lenność przypadłj7 do Prus, 
częścią z zapisu dostaty się królowi sa­
skiemu, wpływały do kasy książęcej i 
tworzą pozostawiony przez zmarłego ma- 
ątek w gotowiźnie. Oprócz tego z nie­

ruchomości wj’mienić należy: pałac we 
Wiedniu, willę Braunschweig w Hietzing, 
zamek w Blankenbergu pod Harcem, No­
wy i stary Richmond pod Brunświkiem. 
Sąd okręgowj7 brunświcki z polecenia rady 
rejencyjnej aż do załatwienia sprawy na 
drodze prawnćj objął całą masę spadko­
wą w asserwacyą, oddał ją pod kuratelę, 
a pałace kazał opieczętować. Testamentu 
w ogóle zapewne nikt nie zakwestyonuje. 
Królowi saskiemu oddadzą, co mu się na­
leży, a wypłata kilku legatów także nie 
napotka trudności. Co o kamerdynerze 
Hankem bredzono, nie ma sensu. Zyje w 
swem mieszkaniu i pobiera z nakazu rady 
rejencyjnćj, jak wszyscy urzędnicy na­
dworni, aż do 31 marca r. p. całkowitą 
pensyą z listy cywilnej, która do rady 
rejencyjnćj przez caty rok wpływać bę­
dzie. I masztalernia cała jest dotychczas 
w komplecii, chociaż nie czyni służby; 
ale z dniem 1 kwietnia cały dwór roz- 
puszczonjmi zostanie. Dworzanie wypro­
wadzą się z mieszkań urzędowych w zam­
ku i po za nim położonych, pensye ich 
ustają, a ponieważ książę o nich nie pa­
miętał, a kraj o nich troszczyć się nie 
potrzebuje, sami o sobie będą musieli ra­
dzić. Smutne to zaiste widoki, i tylko 
książę kumberlandzki, któremu ich po­
lecono, mógłby coś uczynić dla polepsze­
nia ich doli, jeżeli sam spadek obejmie. 
„Volks-Ztg.“ zaręcza, że nie jest prawdą, 
iż zgasły książę zapisał pruskiemu na­
stępcy tronu swe srebra i dzieła sztuki.

— W sprawie rozwodowej 
w. księcia heskiego i p. Kolemine try­
bunał Rzeszj7 w Lipsku wyznaczył ter­
min na dzień 12 grudnia.

— Zbiegły socyalista. Ośm- 
nastoletni Schroff, socyalista w śledztwie 
zostającj7 o szerzenie pism socyalno-demo- 
kratycznych i opór władzy, zbiegł przed 
kilku dniami, gdy go transportowano do 
sędziego śledczego. Dozorca więzienny 
ścigał go aż na terytoryum szwajcarskie 
i przyaresztował. Rada związkowa szwaj­
carska zaprotestowała przeciw areszto­
waniu ; w skutek czego odstawiono 
Schroifa do granicy szwajcarskiej i pu­
szczono na wolną stopę. Naturalnie, że 
Schroif z tego skorzystał i więcej do Nie­
miec nie wróci.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Nagana. Na wniosek ' ordyna- 

ryatu biskupiego w Lutomierzycach o- 
trzymał prof. Rebhan, który w progra­
mie pewnego zakładu zamieścił rozprawę 
o wpływie literatury francuskiej na wiel­
ką rewolucyą francuską — od krajowćj 
rady szkolnej naganę. Rada uznała, iż 
rozprawa sprzeciwia się religii i zawiera 
niebezpieczne dla państwa zasady. Ta­
kąż naganę otrzymał dyrektor, który ów 
program wydał.

FRANCYA.
* Wypędzić zakonników! Na 

posiedzeniu rady miejskiej z dnia 24 b m. 
członek tejże rady Piclion stawił wniosek, aby 
natychmiast wypędzić z lazatetów i szpitalów 
zakonników i zakonnice zajmujące się pielę­
gnowaniem chorych i słabowitych. Dla

Silva rerum.
IX.

Kongres lekarski niedawno w Kopen­
hadze zebrany oznajmił światu, iż obecnie 
znajduje się na powierzchni ziemi 189,650 
doktorów patentowanych, oprócz tych, 
którzy dowolnie i bez egzaminów pozwa­
lają sobie leczyć cierpiącą ludzkość.

Geograficznie, oto jak się rozpada ów 
poważny zastęp. Największą liczbą do­
ktorów cieszą się Stany Zjednoczone, 
gdzie ich widzimy 65,200; 34 tysięcy 
praktykuje w Anglii i koloniach angiel­
skich; 32,500 w Niemczech i w Austryi, 
76,300 we Francji, 10,000 we Włoszech, 
5000 w Hiszpanii. Kongres roztropnie 
zatrzymał się na gołosłownćm podaniu 
ogólnej cyfry lekarskiej ; ciekawém byłoby 
atoli zestawienie poszczególnej każdego 
kraju śmiertelności w stosunku do służby 
zdrowia i liczby medycynerów. Francya 
na podwójnie znaczniejszą od Hiszpanii 
ludność posiada pięć razy tyle lekarzy, 
a nie sądzimy, aby różnica śmiertelności 
miała być tak wielką między obu kra­
jami. Lepićj jednak dać pokój wnioskom, 
czego nam przykład daje kongres medy­
ków tegoroczny.

* **

Wśród najpiękniejszzch postaci ka­
płańskich naszego wieku występuje z oso­
bnym rzewnym blaskiem osoba księdza 
Crozes, wieloletniego kapłana więzienne­
go w paryskiej Grande-Roquette. Od r. 
1840 aż do niedawna wszyscy wielcy 
zbrodniarze, którzy z kolei przebywali w 
tern więzieniu, aby przejść pod topór 
gilotyny lub iść do ciężkich robót na 
resztę życia, mieli sposobność poznania 
i doznania niewyczerpanego miłosierdzia

księdza Crozes. Ostatnim, jedynym bywał 
on przyjacielem tych wyrzutków społe­
czeństwa. Godził ich z Bogiem, koił, po­
cieszał, umacniał w chwilach stanowczych, 
poprzedzających spełnienie wyroku. Sam 
nie mógł się nigdy oswoić' z tym stra­
sznym widokiem. Nieraz w wilią egze- 
kucyi przez całą noc przechadzał się nie­
spokojnie w sąsiedztwie więzienia, nie 
mogąc oka zmrużyć, ani zażyć spoczjmku. 
Wiadomo, z jakiem poświęceniem odpro­
wadzał skazanych na miejsce stacenia, 
z nimi wstępował na rusztowanie, żegna­
jąc dopiero w progach wieczności. Po 
ścięciu zbrodniarza drżenie nerwów prze­
ciągało się przez długie godziny u sędzi­
wego świadka tych strasznych scen, 
i każdą egzekucyą zwykł był odchorować. 
Kiedy złamany wiekiem i pracą ksiądz 
Crozes świeżo zmuszonym był wycofać 
się z czynnego życia, aby znaleść spo­
czynek w schronieniu dla staruszków du­
chownych, założonym przez małżonkę sła­
wnego Chateaubrianda, nie przestał ży­
wego brać udziału w pracach swego na­
stępcy w kapelanii więziennej. A gdy 
temuż po raz pierwszy wypadło towarzy­
szyć przestępcy na miejsce tracenia, 
ośmdziesięcioletni ks. Cozes znów całą 
noc spędził na modlitwie, tak za zbro­
dniarza, który miał stanąć przed sądem 
Boskim, jak za młodego kapłana, który 
po raz pierwszy miał spełnić to trudne 
posłannictwo miłości.

Ale ks. Crozes nie ograniczał się na 
ukrzepianiu skazanych na śmierć. Wszy­
scy bez wyjątku zbrodniarze więzienni 
pobudzali go do czynnego miłosierdzia. 
Kochał ich, jak Boski mistrz Jego nie­
gdyś miłował Magdalenę, dobrego łotra, 
celnika. Przez czterdzieści lat duchownćj 
posługi więziennej ksiądz Crozes miał do 
czynienia z 50 tysiącami przestępców. — 
Od rana zajmował się ich losem, intere­
sami, rodziną. Stawał się ich orędowni­

kiem, pośrednikiem, kasyerem. Jednał 
im jałmużny, pukał o ułaskawienie, zała­
twiał interesa, opiekował się rodziną. — 
To też zatwardziałe na wszystkie dobra 
uczucia i wpływy serca topniały w obec 
tej niezmierzonej dobroci i nieskończonej 
miłości. A nie rzadko się po dziś dzień 
zdarza, iż wypuszczeni z galer po długiej 
pokucie zbrodniarze, wracający z Nowej 
Kaledonii galernicy, najprzód spieszą od­
wiedzić, powitać swego więziennego do- 
broczyńczę i przyjaciela. Bo do tej wy­
sokości umiał ich podnosić szlachetny 
kapłan, a upadłą z błota dźwigając na­
turę, przypuszczał i do swojej i do Bożej 
przyjaźni. Nie rzadkim wypadkiem w 
Grande Roquette, podczas uroczystego 
nabożeństwa służył do mszy św. mor­
derca, kierował śpiewem fałszerz, nosił 
kadzielnicę głośny złoczyńca.

Ks. Croźes skwapliwie chował nagro­
madzone długiem życiem i doświadcze­
niem wspomnienia. Po dwakroć w czasie 
rewolucyi lutowej z 1848 roku i za dni 
ostatniej komuny, szacowne te dokumenta 
i zapiski ulegty zniszczeniu. To co się 
ostało, wyszło świeżo w dwóch tomach, 
za upoważnieniem ks. Crozes. W tćj pu- 
blikacyi miał on tylko na oku sposobność 
przemawiania za ukochanymi swymi prze­
stępcami, przywodząc łagodzące okoli- 
cznoścj, tłómacząc ukryte czynniki, opie­
rając się na listach najbliższych krewnych 
skazańców, aby w jak najlepszém świetle 
przedstawić owe ofiary zepsucia naszych 
czasów, niekiedy bodaj niepoczytalne i 
nieodpowiedzialne za spełnioną zbrodnią, 
gdy się zważj7 warunki wychowania i za­
niedbania moralnego. Francya prześla­
dująca dziś kapłanów, kamienująca swych 
proroków, uchyla jednak czoła w obec 
podobnej cnoty i poświęcenia, i sławi ks. 
Crozes apostoła miłości, który w tak sze- 
rokiém zastosowaniu pełnił uczynek miło­
sierny, zalecający więźniów nawiedzać.

Pamiętniki Siemaszki odnawiają dla 
nas niezapomniane dzieje gwałtów, doko­
nywanych przez Moskwę, aby Unią zni­
weczyć. „Przegląd polski“ znakomite 
podaje owych pamiętników streszczenie, 
opracowane przez ks. profesora Chotko- 
wskiego. Słowo Grzegorza XVI piętnu­
jącego mianem: Avita frans, całą 
politykę kościelną schyzmatyckiej Rosyi, 
tu na każdej karcie znajduje wymowne 
zatwierdzenie. W ostatnićj części tak 
boleśnie ciekawego sprawozdania znajdu­
jemy szerszą wzmiankę o Bazyliankach 
i Matce Makrynie Minczysławskiej. Wia­
domo, jak dalece nie na rękę było Rosji 
pojawienie się na zachodzie podobnego 
świadka dokonanych gwałtów i uciemię­
żenia religijnego. Nie mogąc zaprzeczyć 
przywiedzionym faktom, innej rząd mo­
skiewski chwycił się polityki. Spróbował 
całkiem zaprzeczyć bytu Matce Makrynie 
i ogłosił ją samozwanką, dowodząc że 
ani jej, ani klasztoru Bazylianek w Miń­
sku nigdy nie było. Silne wrażenie wy­
warte na Europie przez słabą ciałem lecz 
silną duchem zakonnicę, nie dało się 
wstrząsnąć fałszom i zaprzeczeniom rosyj­
skim. Dziś! wszelako, gdy Matka Makryna 
już w grobie, a pamiętniki Siemaszka 
znow^i występują z użytą bronią kłamstwa 
aby na nowo dowodzić, iż cała liistorya 
jej męczeństwa i wyznawstwa Bazylianek 
było legendą zmyśloną, należałoby skwa­
pliwie gromadzić dowody i świadectwa 
źyjących dotąd na Litwie osób. Nie kom­
promitując nikogo, niechby każdy ze zna­
jomych zebrał potrzebne w tej mierze 
szczegóły, a mianowicie wszelkie wspom­
nienia dotyczące klasztoru Bazylianek 
mińskich i istnienia ich ksieni, Matki 
Makryny. Ksiądz Chotkowski przywodzi 
list czcigodnego prezesa Towarzystwa 
przyjaciół nauk p. Stanisława Koźmiana 
z niespodziewanem świadectwem Henryka 
Rzewuskiego, który w obec Paszkiewicza

to mówił, co Maskale chcieli, ale wśród 
ziomków odnajdywał choć przelotnie pol­
ską naturę i sumienie, i w poufnej 
rozmowie przyznawał sam, że dobrze pa­
miętał klasztor Bazylianek mińskich, a z 
Matką Makryną Mieczysławską był na­
wet spokrewniony. Słyszeliśmy z ust 
wiarogodnych o pewnym oficerze irancu- 
skim. który odwiedziwszy Matkę Makrynę 
za jej przybyciem do Rzymu, poznał w 
niej zakonnicę, która w czasie rosyjskiej 
kampanii z roku 1812, nie małe rozbi­
tkom wielkiej armii świadczyła w Mińsku 
dobrodziejstwa. Nazwiska tego oficera 
nie potrafilibyśmy wymienić, ale natomiast 
inny głos poważny i pobożny z za grobu 
ujmie się za Matką Makryną i jej iden­
tycznością. Zmarła przed kilkunastu laty 
w Prochach hr. Ludwika z hr. Grabo­
wskich Platerowa, matrona wielkiego ro­
zumu i serca, chętnie opowiadała, jak 
pewnego wieczora w straszną niepogodę 
i zamieć czy słotę, dwie nędznie przy­
brane i zgłodniałe kobiety, zapukały do 
znanego z miłosierdzia pałacu w Krasła- 
wiu. Ogrzano i nakarmiono zziębłe nie­
bożęta, przytulono w gościnne domu progi, 
ale na krótko, bo spieszyły ku granicy, 
pilno im było oddalić się od Mińska i 
Miadziolów, i wszystkich miejscowości 
krwawemi ich śladami naznaczonych. Bjda 
to matka Makryna Mieczysławska i nie­
bawem do cichej mieściny Iuflantskiej, do 
dobrych serc bijących tam dla wszystkie­
go, co polskie, co katolickie, doszły 
odgłosy niesłychanego wrażenia, jakie na 
zmartwiałej Europie wywierał pochód ubo­
giej zakonnicy, przez Francyą i Włochy 
aż do stóp Ojca chrześciaństwa.

Takich to dowodów i śladów dziś 
ńam potrzeba, aby je postawić naprzeciw 
fałszom Siemiaszki: a nie trudno przy- 
szłoby zgromadzić zasób wspomnień oso­
bistych, lub tradycyjnych, bądź o znie­
sionym w Mińsku klastztorze, bądź o in-



z owych uiliilistów. Ambasador rosyjski 
zapewnił Portę, że ze swej strony będzie 
usiłował zmniejszyć w zarodzie owę pla­
gę nihilistyczną. Sułtan nic dotąd nie wie 
0 grożącem mu niebezpieczeństwie. „Po­
dejrzliwą — mówi korespondent — jest 
ta cała historya; uderza mianowicie to, 
¿e tak ważną w niej odgrywa rolę am­

basada rosyjska, i to w czasie, w którym
Rosya z tak wielką oświadcza się przy­
jaźnią dla Turcyi.“

Rodzina Fredrów,
szereg akwarel Juliusza Kossaka,

wystawiony
w sali Sukiennic krakowskich.

(C) Rodzina Fredrów należy do rzędu 
tych, których idące po sobie generacye umiały 
się przejmować duchem epoki, w której żyły 
i zastósowywać do nićj swe czynności.

Czy wypadlo Polsce staczać boje z bar­
barzyństwem, naplywającem od Wschodu, czy 
w nadającćj się ku temu porze rokowaniami 
zażegnywać grożące jej burze, czy odpierać 
moskiewskie najazdy, czy tćż, jak w ostatnich 
ciężkich chwilach, staczać rozpaczliwy bój z 
zaborczą natarczywością sąsiadów, a dla zy­
skania oparcia łączyć się z meteorem potęgi, 
która polotem swym z Zachodu zdawała się 
druzgotać ich siły — zawsze znalazł się mąż 
z tej rodziny, który, jeśli nie pierwszorzędne, 
to przynajmniej wybitne w zabiegach narodu 
umiał zająć stanowisko.

Nie brakło też udziału Fredrów w ducho- 
wem życiu narodu. Maksymilian Fredro, sta­
tysta i polityk z czasów Jana Kaźmirza, spi­
suje z tacytowską powagą współczesne dzieje 
narodu, a jeden z ostatnich, który szablą wy­
sługiwał się narodowi za Napoleona, odkłada 
ją w chwili, kiedy Polska, przyciśniona ka­
mieniem grobowym, skupia swe życie w pracy 
duchowej i zamienia ją na pióro. Zapał męża 
wojennego zmienia się w natchnienie poety, 
z rycerza wyrasta genialny komedyotwórca 
polski.

Szereg mężów tej rodziny, zasłużonych 
ojczyźnie, zaczyna się od Dobiesława Mierzby, 
który w pojedynku, w oczach królewskich sto­
czonym, zmusza sążnistego Niemca do żądania 
pardonu. Od błagającego wyrazu „Fried’ 
Herr,“ jakiego w chwili wiszącej nad nim 
śmierci użył pokonany, Kaźmirz Wielki na- 
daje rodzinie nazwisko Fredrów.

Jan Fredro odwagą swą i przytomnością 
umysłu wybawia króla Jana Olbrachta od 
śmierci w bukowińskiej potrzebie.

Andrzej Fredro, wojewoda podolski, odbija 
jeńców Tatarom w r. 1487.

Wawrzyniec Fredro sprawia najpierw w 
r. 1500 skuteczne poselstwo w Sztambule, 
potem, poświęcając dalsze swe lata czynom 
rycerskim, wspiera chorągwiami swemi wojska 
rzeczypospolitej przeciw hordom tatarskim.

Franciszek Fredro wycieczką z Lubaczo­
wa rozbija kosz tatarski, a Stanisław Fredro, 
kasztelan czernichowski, przyprowadza kró­
lowi własną chorągiew pod Smoleńsk.

W bliższych nam już czasach Seweryn i 
Aleksander Fredrowie odznaczają się w kam­
paniach napoleońskich, pierwszy jako szef szwa­
dronu pod Peterswalde, drugi szczególnie w bi­
twie pod Hanau.

Edward Fredro brał mężny udział w kam­
panii r. 1831. Inni Fredrowie oddawali w 
różnych czasach swe usługi ojczyźnie w sądo­
wnictwie lub jako duchowni.

Z wyliczonych tu czynów dobrze zasłużo­
nego Polsce rodu wynika, że nie są one wpra­
wdzie tego rodzaju, żeby każdy z nich miał 
czynić epokę w rozwoju dziejów, lub był naj­
wydatniejszym swego czasu wyrazem, że więc

nych męczeńskich etapach Bazylianek, 
bądź nareszcie o stacyach prawdziwój 
odysei tej garstki, która zdołała umkuąć 
przed śmiercią i prawosławiem.

* **

Piękny przykład poddania się wyro­
kom Stolicy Apostolskiej dał w tej 
chwili „Univers,“ w artykule podpisa­
nym zasłużonćm nazwiskiem Veillotôw. 
Kto nie czyta czasopism francuskich, nie 
zdoła sobie wyobrazić namiętności stron­
niczych, rozrywających tamże nawet 
członków jednego obozu. Jak to na in- 
ném pisaliśmy miejscu, świeżo wydana 
biografia Biskupa orleańskiego, księdza 
Dupanloup, znowu niezgody roznieciła 
żarżewie wśród katolików. Usiłowano w 
odgrzane stare i zadawnione spory wplą­
tać samże episkopat francuski, a hr. 
Palloux z jednej strony bezwzględną apo­
teozą ks. Dupanloup, kanonik z Poitiers, 
ks. Maynard, były oficyał ś. p. księdza 
Biskupa Pie, gwaltowném potępieniem 
trzytomowego żywota Biskupa orleań­
skiego, spotęgowali kłótnią, wnosząc ją 
na arenę bieżącej polemiki dziennikar­
skiej. Zasmucony tćm rozdwojeniem Oj­
ciec św,, wydal piękny list do redakcyi 
katolickich pism francuskich, zalecając 
im zgodę, jedność, łagodność i wyrozu­
mienie. Zaledwie Rzym przemówił, ali­
ści brat dzielnego szermierza kościelne­
go, Eugeniusz Yeuillot, ogłosił w „Uni- 
versie," artykuł pełen doniosłości i po­
kory. Skoro tak Rzym zawyrokował, 
wypada miecz schować do pochwy, stłu­
mić przyrodzoną bitność i butność ducha, 
kornie zamilknąć. „Nie znaliśmy nigdy 
targów w dziedzinie posłuszeństwa, od­
zywa się p. Veuillot. Skoro Papież 
Przemówił, rzecz już skończona. Dziś 
chcemy tylko głośno przyznać, że upom-

przedstawienie ich w obrazach nie nadaje się 
jeszcze na przedmiot wielkiego cyklu histoiy- 
cznego malarstwa, ale wszystkie razem zna­
mionują jednak rodzinę niepospolitą, — rodzi­
nę, w której poczucie obowiązku obywatelskie­
go było silnie rozwiniętem i objawiało się wy­
trwale, dzielnie i w nieprzerwanej ciągłości. 
Należało im się więc w całej pełni pi-zynaj- 
mniej takie zaszkicowanie malarskie, jakiego 
środków dostarcza akwarela.

Do spełnienia takiego zadania z grona 
pierwszorzędnych artystów naszych z samej 
natury rzeczy powołanym był Juliusz Kossak. 
Spełnił on je też w sposób zasługujący na 
najzupełniejsze uznanie.

Portrety Andrzeja Maksymiliana Fredry, 
wojewody podolskiego, Aleksandra Fredry, bi­
skupa przemyskiego i Aleksandra Fredry, ja­
ko literata, uwydatniają nam znakomicie typy 
rodowe Fredrów.

Czyny ich przedstawione są w szeregu po­
wyżej wyliczonym.

Już z samego rodzaju znanych zalet ma­
larskich Kossaka wynika, że najświetniej przed­
stawiać się muszą te sceny, w których dziar­
skie konie siłą swą i zwinnością wspierają 
dzieła rycerskie i których tło i uboczne szcze­
góły odznaczają się barwnością Wschodu. To 
też, chociaż cały ten cykl postaci i bohater­
skich lub dyplomatycznych czynów rodziny 
Fredrów odznacza się piętnem doskonałego 
wykonania, w tych granicach, w jakich akwa­
rela podaje wystarczające środki, najlepszemi 
jednak są i najbardziej oko widza pociągają 
ku sobie takie obrazy, których sceny wchodzą 
w zakres naszego artysty. Do takich zaś 
należą przędewszystkićm „Odbicie przez An­
drzeja Fredrę jeńców uprowadzonych w jas- 
syr,“ „Rozbicie kosza tatarskiego wycieczką 
z Lubaczowa przez Franciszka Fredrę“ i 
„Wjazd Wawrzyńca Fredry do Stambułu.“

Ostatni szczególnie obraz był tu powsze­
chnego zajęcia przedmiotem. Tło jego sta­
nowi widok na Carogród, najeżony lasem mi­
naretów, otaczającym kopulę dawniejszego ko­
ścioła św’. Zofii, a dziś głównego meczetu ca- 
rodzkiego.

Na tem tle, nadającćm się tak wybor­
nie do efektów, jakie wywołać może umie­
jętne traktowanie akwareli, występuje wspa­
niale barwny orszak poselstwa, wjeżdża­
jącego na dzielnych rumakaeh do stolicy 
sułtana.

Cały cykl składa się z dwunastu obra­
zów, z których każdy odznacza się właści- 
wemi sobie zaletami; wszystkie razem zaś 
wystarczają — liczbą i wartością — na u- 
tworzenie mąłćj galeryi, co juź ztąd wynika, 
że pojawienie się ich dało powód do utwo­
rzenia osobnej wystawy, zwiedzanej z wiel- 
kiem zajęciem.

miejscowa, prowincjonalna i zairanirana.
Poznań, sobota 29 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał dy­
rektorowi landszafty Dittrichowi na 
Ciążkowicach w powiecie kozielskim, order orła 
czerwonego trzeciej klasy.

* „Hołd Pruski“, obraz naszego mistrza 
Matejki, wystawiony jest na sali bazarowej 
od 16 b. m. Wystawa otwarta jest codzien­
nie od godziny 10 zrana do 4 po południu; 
w niedzielę i święta zaś od godziny 12 w’ po­
łudnie do 4 po południu. Wstęp 1 markę, 
uczniowie i dzieci 50 fen.

* Teatr. Dziś dramat hr. Starzeńskiego 
„Czaple pióro“.

W niedzielę komedya Świderskiego „N o-

nienia Ojea świętego do nas w części 
były zwrócone, zarazem wypada nam 
część tę przyjąć ochotnie, co więcej, sko­
ro tak najwyższa orzekłą władza, przy- 
znajemy, że ostatnie polemiki przeszły 
miarę, a przedłużając się, stały się nie- 
wczesnemi. Dziś już nie czas zrzucać 
na innych inicyatywę zamętu, ale raczej 
pora głośnego wyznania, iż lepiej było 
mniej się roznamiętniać i rychlej spór 
zakończyć. To wyznanie chętnćm czyni­
my sercem.

Nie wznawiajmy więc już dzisiaj 
dawnych walk. Papież raczył nam o- 
znajmić, że dla nas prostych dziennika­
rzy nastała chwila milczenia, bo on sam 
niezadługo przemówi. Milczymy tedy i 
czekamy, ze spokojem karnego żołnierza, 
a pogodą ehrześcianina.“

Kto zna wojowniczość „Universa“ i 
rodu Veuillotów, oceni, jak przynależy, 
to piękne skłonienie pióra, oręża i czoła 
przed orzeczeniem najwyższej Głowy Ko­
ścioła wojującego i wodza zapaśników 
prawdy.

* **

Towarzystwo rybackie amerykańskie 
świeżo w Waszyngtonie odbywało kon­
gres pełen zajmujących wskazówek i wia­
domości ; głównie zaś uczesnicy zjazdu 
zajmowali się hodowlą ostryg, stanowią­
cych jeden z najgłówniejszych dochodów 
Stanów Zjednoczouych. W minionym ro­
ku połów ostryg przyniósł Stanom Zjed. 
trzydzieści i pół miliona dolarów, a zaj­
mował przeszło 52 tysiące osób, trudnią­
cych się tą wyłącznie gałęzią rybo­
łówstwa.

Liczba ostryg zebranych na wybrze­
żach Stanów Zjednoczonych i Kanady 
w roku 1883 przechodzi pięć i pół mi­
liardów, kiedy tymczasem cała Europa 
nie wydała ich więcej nad dwa miliar-

w y dziedzic“ i operetka Offenbacha 
„Małżeństwo przy latarniach“.

We wtorek 2 grudnia dramat Ohneta 
„Właściciel kuźnic“.

* Przy wczorajszych wyborach w II kla­
sie padło w I okręgu wyborczym ze 175 (186 
w r. 1882) głosów: 35 (37) na p. Krysie­
wicza, 34 (37) na p. Adamskiego — 141 na 
kupca Michała Herza, 139 na kupca Kirste- 
na, 1 na kipca Friedlandera. — W U okrę­
gu padło na 200 (197) głosów: 50 (53) na 
p. Kajkowskiego, 50 (53) na p. Spechta — 
145 na pozasłużbowego sekretarza sądu Ko- 
niga, 117 na kupca Friedlandera, 33 na kupca 
Schonlanka.

* Wczoraj święciliśmy rocznicę śmierci 
wielkiego naszego wieszcza Adama. Towa­
rzystwo „Stella,“ jak co roku, tak i w bie­
żącym, urządziło wieczorek, z tą różnicą — że 
urządziło go tą rażą w teatrze polskim, któryby! 
zupełnie zapełniony. Rozpoczęto uroczystość u- 
werturą do „Pieśni o ziemi naszej“ pana Dem­
bińskiego, której się publiczność z uwagą przy­
słuchiwała. Następnie hr. E. wygłosił piękny 
do uroczystości zastosowany wiersz, w którym 
składał hołd pamięci wieszcza i w pełnych 
zapału słowach karcił złe, krzewiące się po­
między nami i w imię dobra publicznego wzy­
wał do poprawy. Następnie odśpiewała panna 
K. utwór Jacela „Le Corillon,“ za co zy­
skała zasłużone oklaski. Również dobrze wy­
wiązały się chóry, które odśpiewały krako­
wiaki a późnićj i „Wołyń“ z „Pieśni o ziemi 
naszćj“ pana Dembińskiego. Podnieść na­
leży mianowicie śpiew solistów.

Żywy obraz z „Grażyny“ jako tćż zakończający 
uroczystość obraz z „Konrada Wallenroda“, 
wypadł zupełnie świetnie, w czem główna za­
sługa pana J„ mianowicie scena z „Konrada 
Wallenroda“ podobała się ogólnie, a do świe­
tności nie mało przyczyniły się użyte do 
uczty naczynia. Do podniesienia uroczystości 
przyczynił się również p. K. odegraniem kilku 
utworów na skrzypcach, oraz deklamacya pana 
W., który wygłosił wiersz pani Agnieszki 
Baranowskiej.

Aluzya do „burzycieli“ naszćj pracy na- 
rodowćj wywołała ogólne oklaski.

Towarzystwu „Stella“, które tyle przy­
czynia się do podniesienia ducha narodowego, 
należy się publiczna wdzięczność za urządzenie 
tej uroczystości — jak w ogóle uznanie za 
jego pracę.

* Opieka nad ubogiemi dziećmi. Jak w ro­
ku zeszłym tak i w bieżącym utworzył się 
już w mieście naszem po lewej stronie Warty 
komitet dla zaopiekowania się ubogiemi dziećmi 
szkólnemi podczas zimy. Na posiedzeniu pier- 
wszem dnia 25 b. m. uchwalił, równie jak ze­
szłego roku, dawać potrzebującym a godnym 
dzieciom szkolnym ciepłe śniadania w zamó­
wionych na ten cel lokalach, a nadto posta­
nowił odezwać się do szanownej publiczności 
z prośbą o łaskawe poparcie jego działania 
już to udzieleniem na powyższy cel pienię­
żnych datków, już też oświadczeniem 
gotowości dawania we własnym do­
mu j e d n e\m ulubwięcćj dzieciom 
śniadania lub obiadu. Oferty przyj­
mować będą członkowie komitetu a nadto po­
proszone będą szanowne redakcye pism o ła­
skawe pośredniczenie w tej sprawie. Z Po­
la k ó w zasiadają w komitecie pp. dr. Ł e- 
biński, dr. Osowicki, rendant banku 
p. Wyszyński, p. Krysiewicz, pan 
K u ż a j nauczyciel i pan Franciszek 
Andrzejewski. — Licząc się z posia- 
danemi funduszami, zadecydował komitet, aby 
na początek około 80 dzieci dostawało śnia­
danie. Liczba ta powiększać się będzie w mia­
rę wpływania składek. ■— Komitet z pra­
wej strony Warty rozpocznie zapewne tak­
że niebawem swe działanie.

* Radzca zdrowia Winkler, fizyk powiatu 
inowrocławskiego, powołany został jako pierw-

dy i jednę trzecią. Dodajmy do tego, iż 
europejskie ostrygi przeważnie sztucznie 
są hodowane, gdy tymczasem amerykań­
skie znajdują się jeszcze w pokładach 
naturalnych, które nie rychło wyczer- 
pnąć się dadzą. We wszystkich tedy 
kierunkach stara Europa zgnębioną by­
wa superprodukcyą nowego świata.

* **

Konferencye berlińskie i projekta 
międzynarodowych kolonii zwracają obe­
cnie powszechną uwagę na część Afryki, 
zajmującą dziś dyplomatów i uczonych 
zarazem. Otóż te dzikie wybrzeża zdzi­
czały w ciągu ostatnich wieków, zazna­
wszy już kiedyś dość wygórowanej cy- 
wilizacyi. W XVI wieku Kongo liczyło 
krocie tycięcy chrześcian, Papież Kle­
mens VIII założył tamże nader kwitnącą 
dyecezyą, której stolica na przemian 
była w San Salvador, później zaś w San 
Paolo. Polityka portugalska, utrwala­
jąca handel niewolnikami, doprowadziła 
do rozpaczy ludnośćj miejscową i zniwe­
czyła stopniowo tak państwo Kongo, jak 
i gminę chrześciańską. Przez czas nie­
jaki utrzymały się tam jeszcze misye 
kapucyńskie, ale z biegiem czasu i te 
strony, równie jak reszta Afryki, zo­
stały opuszczone, a pobyt najdzielniej­
szych nawet misyonarzy stał się niemo- 
żebnym. Dopiero od roku 1866 nowi 
siewcy ewangielii z osobną prefekturą 
apostolską tu osiedli. Są to głównie mi- 
syonarze z kongregacyi Ducha św. i 
Najsł. Serca Maryi, założonej w bieżą­
cym wieku przez słynnego z cnót i 
świątobliwości Ojca Libeimanna, Alzat­
czyka.

szy urzędnik lekarski na miasto i powiat po­
znański, a równocześnie poruczono mu funkcye 
członka król, kolegium medycynalnego W. Ks. 
Poznańskiego.

* Znanego „Walka“ z Jerzyc (Walentego 
Stefauiaka) aresztowała przedwczoraj policya 
z powodu nieprzyzwoitego zachowania się na 
podwórzu domu przy ulicy Młyńskiej.

* Trzynastoletniego chłopca z Jerzyc, któ­
ry zamiast pójść do szkoły, włóczył się po 
mieście i molestował głównie panienki wycho­
dzące ze szkoły Ludwiki, aresztowała w ze­
szły poniedziałek policya.

* W Jarocinie wybrany został członkiem 
rady miejskiej w II klasie obywatel Basiński 
i piekarz Alkusiewicz.

* Ślub. W Inowrocławiu pobłogosławił 
dnia 24 b. m. ks. lic. Glabisz związek mał­
żeński pomiędzy panem Józefem Star­
ki e m z Mogilna a panną Anną Czapla 
z Inowrocławia.

* Królewska Huta. We wtorek miała 
redakcya „Katolika“ znowu proces o kore- 
spondecyą z Pszczyny, w której stało, że 
szkoła jest przez walkę kultnrną od Kościoła, 
jak córka od matki odłączona, i że tćż ów 
nieszczęsny kulturkampf jest przyczyną 
krzywoprzysięstwom. Zastępca prokuratora 
żądał, aby p. Jasik był karany i to 50 m., 
ale sąd był innego zdania i uwolnił reda­
ktora od kary i kosztów, bo nie tylko oska­
rżony, ale i adwokat p. Kaiser z Bytomia 
dowiodli, że w owej korespondecyi nic nie 
stało, przez coby urządzenia państwa (§ 131) 
miały być znieważone.

* Chełmińska dyecezyą. Ksiądz Józef 
Lipski, ustanowiony wikaryuszem w K o- 
ścierzynie i zarazem profesorem religii 
przy tamtejszem progimnazyum. Ks. wika- 
ryusz Kluck w Kamieniu, o którym ponie­
śliśmy, że przeniesiony jest do Kościerzyny, 
pozostaje na swej dotychczasowćj posadzie.

* Z Kwidzyny piszą pod dniem 25 listo­
pada. „Jak się „Danziger Z tg.“ dowiaduje, 
miały tutejsze wybory niemiłe następstwo dla 
jednego z tutejszych referendaryuszów przy 
wyższym sądzie ziemiańskim. Referendaryu- 
szowi owemu zarzucono, że (słuchajcie! słu­
chajcie!) nie tylko głosował na kandydata pol­
skiego (o zgrozo! przy taj nem glosowaniu!) — 
ale nadto na rzecz kandydata polskiego miał 
(! !) agitować! Z tego powodu wytoczono mu 
śledztwo — a przed dwoma tygodniami prze­
słuchiwano kilku świadków.

Co za ogromna zbrodnia!
* Pomnik Sarbiewskiego. W czwartek 

w redakcyi „Tygodnika ¡Ilustrowanego“ odbyło 
się posiedzenie członków komitetu wzniesienia 
pomnika Kaźmirzowi Maciejowi Sarbiewskiemu. 
Z dziesięciu nadesłanych projektów, wybrano 
jednomyślnie oznaczony godłem minimum. 
Po otworzeniu koperty okazało się, iż autorem 
tego projektu jest rzeźbiarz warszawski, Jan 
Kryński.

* Kalendarz. Jutra w niedzielę dnia 30go 
listopada św. Andrzeja Ap.

Wschód słońca o godz. 7 minut 50. 
Zachód o godzinie 3 minut 47.

W poniedziałek dnia Igo grudnia św. 
Arnolda.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 
52. Zachód o godzinie 3 minut 47.

TELEGRAMY.
Petersburg, 28 listopada. Car 

wraz z carową udali się do Gatczyny.
Peszt, 28 listopada. Izba deputo­

wanych zgodziła się na sądowe ściganie 
dep. Verhoway w sprawie przeniewierze- 
nia pieniędzy.

R z y m , 28 listopada. Dziennik urzę­
dowy ogłasza dziś listę mianowanych na 
dniu 26 bm. senatorów.

Haga, 28 listopada. Druga Izba 
przyjęła dziś 66 przeciw 8 głosom ustawę, 
dotyczącą zmiany art. 198 konstytucyi, 
wedle której to ustawy dozwoloną ma być 
ta zmiana podczas rejencyi, z wyjątkiem 
artykułu, mówiącego o następstwie tronu.

Rzym, 28 listopada. Izba deputo­
wanych przyjęła wniosek (jaki?) Depre- 
tisa. Obrady nad konwencyami kolejo- 
wemi rozpoczną się jutro; Cairoli od­
rzucił w imieniu opozycyi wniosek o po­
ciągnięciu gabinetu do odpowiedzialności; 
Izba przyjęła dalej wniosek Maglianiego, 
żądający wyjaśnienia kwestyi finansowej 
i ustanowienia w tym celu terminu obrad 
na dzień 7 grudnia. — Crispí cofnął 
wczorajszą swą interpelacyą, zastrzega­
jąc sobie czas, w którym ją ponownie 
wniesie.

Londyn, 28 listopada. Dziś przed 
południem zderzyły się w pobliżu wyspy 
Wight dwa śrubowe parowce „Durango“ 
i „Lukę Bruce“, wracające z Liwerpoolu. 
„Durango“ poszedł on na dno morskie; 
życie postradało 20 ludzi z załogi.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 22 

i zawiera: Artykuły wstępne: Stu- 
dyum historyczne o Placet. — Egzamin przed­
ślubny (dokończenie). — Nowi Kardynałowie.
— Acta S. Sedis. — Wiadomości li­
terackie: Z życiorysu Kardynała Segur.
— Ks. Hettinger. — Instrukcya wydana przez 
św. Kongr. Obrz. do Biskupów włoskich. — 
Kronika dyecezalna i zagrani­
czna: Polskie dyecezye: Z dyecezyi cheł­
mińskiej. — Prześladowanie Kościoła katol. 
w Polsce. — Bzym: Mowa Ojca św. do no 
wych Kardynałów. — Posłuchania. — Nomi- 
nacye. — Proces beatyfik. — Wiadomości 
potoczne. — Niemcy: Towarzystwo palestyń­
skie. — Francya: Przeciwko sporom publicy­
stów katol. — Portugalia: Zatarg rządu ze

Stolicą św. o delegata ap. w Indyach. —- 
Fakt korzystania z placet. — Korespond. Re­
dakcyi. — Ogłoszenie.

* Tygodnik Powszechny, pismo ¡Ilustro­
wane, wszelkim gałęziom literatury, nauce, 
sztuce i polityce poświęcone, nr. 47 zawiera: 
Krok dalej, powieść w trzech tomach przez 
E. Łabowskiego. — Pogadanka przez Quisa. — 
Z „Poezyi wschodnich“ Wiktora Hugo. — 
Ogień z nieba, (wiersz) przez Felicyana. — 
Pogadanki społeczne (ze stosunków w Gali- 
cyi), przez Sewera (IX.) — Sen nocy letniej, 
fantazya Szekspira, szkic krytyczny Józefa 
Kotarbińskiego. — Samuel Łaszcz, kartka 
z dziejów swawoli kresowej przez dr. Anto­
niego J. — Listy szwajcarskie, przez B. Su- 
litę (II). — Podróż T. Coopera, w celu wy­
nalezienia drogi z Chin do Indostanu, stre­
szczona przez Wl. Nałkowskiego (VIII). — 
Św. Cecylia. — Bitwa Wiedeńska 1683 r. — 
Kronika polityczna. — Rozmaitości (Rzeczy 
społeczne. — Sztuka, literatura i nauka. — 
Teatr i sztuki piękne. — Statystyka. — 
Różne). — Zadanie szachowe nr. 284. — 
Zadanie konikowe nr. 144. — Ryciny: Św. 
Cecylia, z obrazu H. Lauensteina. — Sceny 
ze snu nocy letnićj, rysował Miłosz Kotar­
biński. — Bitwa wiedeńska 1683 r.

Dodatek: W południowćj dobie, nowella 
Frydeiyka Spielhagena, przełożyła Zuzanna 
Zajączkowska. Na żądanie wysyła się pro­
spekt i numer na okaz bezpłatnie.

* Tygodnika ilustrowanego wyszedł z dru­
ku nr. 98 i zawiera: Jan Neruda, szkic li­
teracki przez W. Czajewskiego. — Korespon- 
dencya od redakcyi. — Kronika zagraniczna 
J. I. Kraszewskiego. — Ze świata obcego. 
— Od kolebki do mogiły, opowiadanie przez 
J. I. Kraszewskiego (ciąg dalszy). — Kro­
nika tygodniowa przez St. M. Rz. — Prze­
gląd polityki zagranicznćj. — Listy Jordana 
do pana .Tana V (dokończenie). — Silva re­
rum. — Korespondencya Tygodnika ilustro­
wanego z Poznania. — Składki. — Z lite­
ratury słowiańskićj.

Dodatek: Andor, romans Roberta Byr’a, 
przekład F. Sulimierskiego (arkusz 20).

Przybyli do Poznania.
Poznań, 28 listopada.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Poniński z Żernik, hr. Bniński z Gułtow, 
dr. Demel z Katowic, Rościszewski z Po­
dola, Schónberg z Długiej Gośliny, Tres- 
kow z Nieszawy, Treskow z żoną z Bie­
druska, Blociszewski z Maryanowa, pani 
hr. Plater-Zyberk z Inflant, ks. proboszcz 
Ostrowicz z Usarzewa, Radoński z Czar­
nuszki, Stablewski z Ceradza, dr. Komie- 
rowski z Nieżychowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Arendt z Berlina, Długołęcki z Wrocła­
wia, Cielecki z Poznania, Pulvermacher 
z Bydgoszczy, Koltermann z Torunia, pani 
Schulzowa z familią ze Swiebocina, Fried- 
lander z Berlina, Witkowski z Sielca, 
Jakubowski z Galicyi, Cichocki z Ko­
ronowa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B. — Poznań, 29 listopada. (Sprawo­
zdanie tygodniowe z obrotu ziemiopło­
dów). Zima już zawitała do nas w całej pełni. 
Mróz dochodził w niektórych dniach do 9 stopni 
przyczem prawie codziennie padał śnieg przez co 
oziminy otrzymały dość znaczną osłoną. Dowozy 
w tym tygodniu nie były zbyt znaczne; większa 
część nadeszła z Kujaw. Prusy Zachodnie dostar­
czają nie wiele, a z Królestwa Polskiego w skutek 
zamknięcia żeglugi nic prawie nie nadchodzi. Małe 
tylko partye nadeszły koleją. Tendencya była prze­
ważnie stałą. Na lepsze gatunki, których stósun- 
kowo ofiarowano mało, był dość znaczny popyt tak 
ze strony konsumentów jak i eksporterów. Kupo­
wano także pośledniejsze gatmiki po cenach cokol­
wiek tańszych. — Pszenica po cenach stałych 
szybko znalazła kupca, 148—163 mrk. — Żyto 
w delikatnym towarze kupowano dla królewskiego 
magazynu i na eksport do Saksonii i Turyngii, 
128—135 mrk. — Jęczmień w jasnym gruho- 
siamistym towarze miał popyt, inne również ga­
tunki również poszukiwano, 128—150 mrk. — 
Owies przy słabszćj podaży stale, 126—140 m. — 
Groch miał popyt, na paszę 140—145 mrk. 
wrzący 160—170 mrk. — Łubin poszukiwany dla 
Niemiec południowych i północnych, niebieski 72 
do 78 mrk., żółty 82—88 mrk. — Wyka stale, 
135—140 mrk. — Taterka wyżej, 135—142 
marek. Wszystko za 100 kilogr. Mąka dobre 
ceny, mąka pszenna nr. 00 13 mrk., nr. O i I 
12—12,25 m., mąka rżanna 10 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. I w tym tygodniu sytuacya się nie 
polepszyła. Przy przeważnie słahćj tendencyi a sła­
bym obrocie spadły ceny znowu o 50 do 70 fen. 
na wszystkie tennina. Popytu na spekulacyą wcałe 
nie ma, gdyż spodziewają się dalszego spadnięcia 
cen. Na towar surowy brak zamiejscowego zbytu. 
Notowania końcowe: listopad 41,10mrk., grudzień 
4 ,90 mrk., styczeń 41 mrk., luty 41 50 mru., ma­
rzec 42,10 m., kwiecień-maj 42,90 mrk., maj 43,20 
mrk., czerwiec 43,80 mrk. za 10,000 litr. prct.

(W.) Poznań, 29 listopada (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: przymrozek.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

— cent, na listopad 129,— płc., listopad-grudzień 
129,— pł., gru-dzień-styczeń 129,— płc. stycz.-luty 
129,— na wiosnę 131.— płac.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedziana —. —. Wypowiedziano

----- litr., listopad 40,80— pł., grudzień 40,80
pł., styczeń 41,— płc., luty 41,50 pł., marzec 
42,00 płac., kwiecień 42,50 płacono, kwiecień-maj 
42,90 płac., maj 43,20 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.90 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziane —— centnarów. Cena 
wypowiedziana —.— , listopad 128,— listopad- 
grudzień 127,—, grudz.-styczeń 127,— kwiecień-maj 
130,00 m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —litrów, cena wypo­
wiedziana —, listopad 40,80— m., grudz. 
40,80,— styczeń 41.00 m., luty 41,50, na kwie­
cień-maj 42,80 marek, w miejscu bez beczki 
40,70 mr.



Bydgoszcz, 3« listopada. 
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.,

Pszenica niezm., piękna 146—150 mrk.. śre­
dnie gatunki 140—145 mk. poślednia —.— m.

Zyto stale, w miejscu krajowe piękne 128 do 
129 mrk., średnie 125—127 mrk. poślednie —,— m

Jęczmień dla browarów 130—135 m., na paszę 
120—126 mrk., mały —mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 150—160, na paszę 140—145 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 40.50—40,75 m.

Cena wypowiedz, na 29 listopada żyto 134.— 
mrk.. pszenica 155,— mrk., owies 128,— mk., rzep 
—,— mrk., olój rzepiowy 52,—, okowita 40,50 mk.

Ceny targowe z dnia 28 lisopada 188-1,

Wrocław, 28 listopada 1884.
Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano 

1000. Cena wypowiedziano —. listopad 134,— żąd., 
listopadgmdzień 131,50 płacono, grudzień-sty- 
czeń 132,— płac., styczeń-luty 133,— żąd., kwie 
cień-maj 137,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na listopad
155,- żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na li­
stopad 128.— żądano, kwiecień-maj 128 żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. listopad 
grudzień 249 żąd.

Olej rzepiowy niezm., wypowiedz.----- cent.
w miejscu 55,— żądano, listopad 52,— żądano, 
listopad grudzień 52.— żąd., kwiecień-maj 53,— 
żąd., maj-czerwiec 53,50 żąd.

Okowita słabiej, wypowiedziano 20,000 litr, 
w miejscu —,—, listopad 40,50 płacono, listo- 
pad-grudzień 40,50 płac., grudzień-styczeń 40,60 
płacono, styczeń-luty 41,30 płacono, kwiecień-maj 
42,90 płacono, maj-czerwiec 43,30 płacono, czer 
wiec-łipiec 44,40 płc.. na lipiec-sierpień 45,— żąd.

Pos tanowienia

miejskiśj

deputacyi targów.

Za 10
ciężki

0 kilogr 
średni

a m ó w
lekki towar 
naj- j naj- 
wyż. 1 niż. 
MjK.iM F

uaj- 
wyż. i 
MF.

naj- 
niż. 

M F

naj
wy,
M

naj- 
e. i niż. 
F. M |F.

Pszenica biała 15 70 15 10 14 10 13 80 1360 13(30
„ żółta 15 40 14:80 14 10 13:80 13 60 13 30

Żyto 13¡60¡13í30 lajio 13 - 12801240
J ęczmień 1 14 — 13'20jl2'70 12(40 1240
Owies 13-20Í13 — 12:8042 60 12 40 12 20
Groch 18;—¡ 17 — 1650; 15:50 151—|14!ö0

Postanowienia T O W A li
komisyi handlowej. piękny średni 1 pośledni.

Rzep . . . 100 klg- 24 40 23 i Ol 21 : 80
Rzepik zimowy „ » 23 60 22 50 21 30
Rzepik lato wy „ » 23 60 22 60 21 10
Lnica . . . „ n 21 50 20 50 17 50
Siemię lniane „ w 23 50 90 - 19 _
Siemię konop. „ » 23 80 23 --, 22 j —

Lubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7,80-8,20
-8,20 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,30 do 9,50 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze- 
sień-pażdziemik płac, do — mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
6,70 do 6,90 mrk., obce 6,40—6,60 mrk, na wrze- 
sień-pażdziemik —,— mrk.

Berlin, 28 listopada (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 142 
do 173 według jakości; na miesiąc bieżący płacono
151.50, żąd. —.—, na listopad-grudzieri płacono
151.50, na kwiecień-maj 160—160,50—160,25. na 
na maj-czerwiec płacono 162.—, na czerwiec 
lipiec płac. 164,50, żąd. —. Wypowiedziano 1000 
cent, -Cena wypowiedziana 151,50.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 138—144 
według jakości; na miesiąc bieżący 139,75—140,00, 
na listopad-grndzień pi. 139,75—140,00, na kwie­
cień-maj płacono 139,50—140.25, na maj-czerwiec 
płac.. 139.75—140,50. Wypowiedziano 6000 cent. 
Cena wypowiedziana 139,50.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 130 do 
160 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
134%—134%, na listopad-grudzień pł. 119%—130. 
na kwiecień-maj płacono 132%, żąd. =. "Wypo­
wiedziano —-,— cent. Cena wypowiedziana —,—.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 127 
do 185 pł. według jakości.

Kukurudza w miejscu płac. 127—135 we 
dług jakości. Wypowiedziano —,— cent.

Ol 6 j rzepakowy. Za 100 kilogr, w miejscu 
bez beczki płc. —,— mrk., w miejscu z beczką 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono 51,3, na 
listopad-grudzień płacono 51,3, na kwiecień-maj 
płacono 52.8. Wypowiedziano 500. Cena wy­
powiedziana 51,5.

Okowita. Za 100 litrów a 100 pret. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
42.9, w miejscu z beczką płacono —.— na miesiąc 
bieżący płc. 43,0—42,8. na listopad-grudzień płac. 
42,8—43.0, na gradzień-styczeń na kwiecień- 
maj płacono 44,4—44,6, na maj-czerwiec płacono 
44,7—44,9, żąd. —. Wypowiedziano —,— litr. 
Cena wypowiedzaina —.

księgarnia J. k. Źupańskiego I AHA HAS
poleca nowo wydane dzieła:

Obrazy z życia kilku ostatnich pokoleń w Polsce przez 
Juliusza Falkowskiego. Tom III. • Cena O m.

Małachowskiego Stan. hr. Nałęcz. Pamiętniki Posła 
do Stambułu w czasie Sejmu Czteroletniego, jen. wojsk 
poi. Senatora etc. etc. Z manuskryptu wydał i objaś­
nił W. hr. Łoś. Cena 3 m. (1048)

Barzykowski St. Poseł Ostrołęcki, członek Rządu Nar. 
Historya powstania listopadowego. TomV i osta- 
tni. Cena 10 m. Kilku uwagami objaś. Aer.

Fabryka i magazyn

premiowana na wystawach, krajowych i mię- 
dzynarodowych-

Pionino uznane Jako wyroby pierwszorzędne w 
i IdilillCt kraju i za granicą. (1057)
Fnrłpniont/ z najwięcej renomowanych fabryk 
I ul Łupidliy Kaima, Bechsteina i innych. 

Harmonia we wielkim wyborze.

Pewna, wieloletnia gwaraneya. Najtańsze ceny.
Spłata ratami.

Towarzystw o

narodowe hipoteczne kredytowe
Spółka zapisana w Szczecinie

udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce 
a na wiejskie i po landszafćie pod korzystnemi warunkami 
ewent. do 5/s taksy landszaftowej. (934)

Wnioski przyjmuje:

Generalna agentura na W. Ks. Pozn. i obwód Kwidzyński
•Inlian Rcichsteiii

w Poznaniu, Berlińska ul. nr. 10.

Z dniem dzisiejszym polecam

pączki
dziennie 3 razy świeże.

1 tuzin napełniony wiśniową marmeladą 60 
fen., sztuka 5 fen. (ioos)

1 tuzin napełniony wiśniową marmeladą 1,00 
mrk., sztuka 10 fen.

1 tuzin napeł. aprykozową marmeladą i kon­
fiturami 1,50 mrk., sztuka 15 fen.

A. W. Żnromski.
Cukiernia,

fabryka karmelków, cukrów i czekolady.
Poznań, ulica Berlińska nr. 6.

Filia: ul. Wrocławska nr. 25.

Wielki magazyn futer
Filipsołina, Holza.

24 Ulica Wodna 24
poleca na tegoroczny sezon zimowy Szanownej Publiczności Poznania i oko­
licy swój bogato zaopatrzony skład we wszystkich możliwych gatunkach 
futer dla panów i dam. Mianowicie zwracam uwagę, iż w skutek bez­
pośrednich stósunków z Ameryką i z Rosyą mogę tak futra męzkie 
jako i damskie, dalćj mufy, kołnierze 1 skórki od najzwyczajniejszych 
do najwykwintniejszych wyrobów po najtańszych cenach sprzedać. O ła­
skawe względy uprarza (705)

Filipsołin XXolsz,
24 Ulica Wodna 24

obok Księgarni Katolickiej.

Kalendarz humorystyczny ilustrowa­
ny, męzki, damski, cywilny i woj­
skowy na rok chudopaeholski 1885 
wydany przez c. k, Dyrekcyą humoru 
wyszedł w Krakowie nakładem K. 

Bartoszewicza.
Kalendarz ten oprócz części ka­

lendarzowej zawiera kilka humory­
stycznych nowel, komedyą nową dla 
„Ananasa“ napisaną przez Michała 
Bałuckiego, piosenki nieznane Ar­
tura Bartelsa, kronikę humorysty­
czną r. 1884, przepowiednie, raiły 
gospodarskie, najnowszy sennik egip­
ski i t. d. (1044)

Dwanaście ilustracji humorysty­
cznych ozdabia wydawnictwo.

Cena egzemplarza 1 mrk. z prze­
syłką 1 mrk. 20 fen.

Do nabycia w znaczniejszych księ­
garniach i u wydawcy K. Bartosze­
wicza (Kraków, hotel Saski).

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

wydała i poleca: (921)

Żywot bt. Jana z Dukli.
Z obrazkiem str. 20. 10 fen., z prze­
syłką franco.

Żywot i enda

bł, Ądrieju Befeell.
Z obrazkiem str. 40. 25 fen., z prze­
syłką frauko 30 fen.

Obydwa dziełka zaopatrzone apro­
batę kościelną.

Zaproszenie flo przedpłaty.
w połowie grudnia r. b. wyjdą:

■I
czyli pieśni nabożne domowe; we 
formacie podłużnym około 300 str.

z mitiiiiii. 
Książka ta obejmować będzie ko­
lędy, pieśni na Boże Narodź, do św. 
Pańskich i inne, które w naszym 
„Śpiewniku kościelnym“ umieszczo­
ne nie były. (Z aprohą Kościelną.)

Cena w prenumeracie do 1 Stycz­
nia 1885 wynosi tylko 65 fen. — 
Z oprawą w pół skórek 95 fen. — 
Kto zamówi 10 od razu, dostaje expl. 
opr. w dodatku, medal i obrazek 
Sobieskiego. Przesyłka franco. Naie­
żytość trzeba nadsyłać naprzód 
pod adresem (1064)
Księgarnia Katolicka.

(Poznań.

Na Gwiazdkę
po zniżonych cenach

abloîLi db dibd,
J. Sikorska,

Bazar. (1045)

i Osoby i
każdego stanu mogą so­
bie sprzedażą bardzo ulu­
bionych węgierskich ar- 

* tykułów konsumcyj- ! ’ 
’ nych (spożywczych) j ’
otworzyć znaczny dochód j; 
poboczny. Oferty zaopa­
trzone w markę pocztową 
na odpowiedź należy adre­
sować: (775)

:H. fleschH
; w Budapeszcie.

9999—«—9999999

¿Derki na konier
^w wielkim ■wyborze z pokry­
ciem na łeb i piersi lub bez 
> takowego poleca po najtań- 
3 szj’ch cenach. (1042)

jC. W. Paulinami
m rymarz i siodlarz.
s Wodna ul. lir. 4.

(Nadesłano.)
Przy nadchodzącej gwiazdce są już teraz nie 

jedne przygotowania potrzebne. Niechże nam wolno 
będzie tutaj polecić dobre i praktyczne to też rocz­
nie towary łokciowe jako też gotową bieliznę oraz 
wszelkie wybory fabryki A. Kaufmann w Poznąniu 
przy placu Wilhelmowskim N. 3 Fabryka ta do­
starcza, najrozmaitszych gatunków płócien, bar­
chanów, franeli, szyrtyngów. szyfonów jako też 
wszelkiego rodzaju haftów i koronek do tychże. 
Nadzwyczaj wielki wybór najrozmaitszycbchus- 
tek do nosa i jedwabnych na szyję, może 
dla niejednego być pożędanym przedmiotem sto­
sownym na podarki gwiazdkowe. Wyroby powyż­
szej firmy są tu w miejscu jako też na całej pro- 
wincyi i za granicą z dobroci towaru i eleganc­
kiego wykonania zbyt dobrze znane i dla tego i 
w tym roku znaleźć powinny przynależne sobie 
miejsce na stole gwiazdkowym. Towar i wyroby 
z powyższej fabryki mogą najsumienniej każdemu 
być polecone dla ich dobroci i taniości. (106 6)

ii—a—n—u lam 11
Do dzisiajszego numeru Kuryera do- 

dajemy nadzwyczajny dodatek, zawiera­
jący zaproszenia do przedpłaty na dzieło 
pod tytułem (1067)

Pomorzanie w Gąsawie.

’Druk ukończony, prenumerata zamknięta!
Nakładem naszym wyszloi polecamy: (926)

0 naśladowaniu Chrystusa
Tomasza a Kempis

w tłómaczeniu
ks. Aleksandra .lełowickiego

z dodaniem całej książki do nabożeństwa. W 8ce str. 400.
Ceny za egzemplarz na papierze zwyczajnym są: 

bez oprawy 80 fen. — opr. w pół płótno 1 m. — opr. w całe płótno 1,60 
mrk. — opr. w całe pl. ze złotym brzegiem 2,25.

Ceny za egzemplarz na papierze welinowym: 
bez opr. 1,20 m. — opr. w pół pł. 1,50 m. — opr. w całe pł. 2 m. — 
opr. w całe płótno ze złotym brzegiem 2.60 m. — opr. w safianową skórę 

ze zlotjTn brzegiem 4 marki.
(Zamawiający na raz 10 egzem, zarówno czy bez opr. czy w 

jednakiej opr. czy też w różnych oprawach, czy welinowe, czy zwyczajne 
wydanie, dostaje zawsze jeden egzem, na zwyczajnym papierze oprawny 
w pół płótno w dodatku. — Na przesyłkę 10 egzem, załączyć trzeba 50 f. 
na przesyłkę pojedyńczych egzem, po 20 fen. do każdego. [982]

Księgarnia Katolicka. Poznań.

Drogerya w Kościanie,
Z dniem 1 grudnia r. b. otwieram w Kościanie w domu 

narożnym przy Rynku i ulicy wiodącej do nowego gmachu 
sądowego (1004)

Handel drogeryjiiy
pod firmą

Nowe to przedsiębiorstwo polecam względom Szanownej 
Publiczności. Usilnem staraniem mojem będzie doborowym 
i rzetelnym towarem, umiarkowanemi cenami i skorą usługą 
pozyskać zaufanie łaskawych odbiorców.

Z wysokim szacunkiem
S. Iwrątkowski.

Mydło rezelwujące
wynalazku

Franciszka Pichlera
ces. król, nadweterynarza armii aiistryacko-węgierskićj

leczy u wszystkich zwierząt domowych każdą chorobę zewnętrzną 
i wyrzuty skórne — a mianowicie u koni każde okulawienie — bądź 
świeże, bądź zastarzałe — i jest środkiem radykalnym na gruczoły, 
choroby nóg, zapalenie ścięgna, odparzenie od siodła i półszorków.

Mydło rezolwnjące składa się w części z wyskoków różnych 
ziół alpejskich i żywicy, a nie zawiera much hiszpańskich, ani ża­
dnych (zdrowiu szkodliwych) preperatów rtęci.

Skutkiem wielkich swych zalet i skutecznej działalności zy­
skało mydło rezolwujące wiele świadectw uznania i pochwał od ró­
żnych towarzystw rolniczych i większych posiedzicieli. (778)

Mydełko 50 gramowe starczące na 10 koni kosztuje 2,50, 
j» 1-0 „ ,, „ 25 „ ,, 5,00.

Do każdego mydełka rezolwującego dołącza się przepis użycia.
Generalny skład na całą kulę ziemską mają

Wasilewski & Pilaski w Warszawie.
Aby zapobiedz naśladownictwu każde pu­

dełko z mydłem rezolwującem zaopatrzone jest 
w obok stojącą deponowaną markę i nasze facsimile 

Ł Wasilewski & Pilaski, Warszawa.
Skład główny na Wielkie Ks. Poznańskie n

R. BARCIKOWSKIE&fl W POZNANIU.
Kupcom udziela sie odpowiedni rabat.

CopcłoPTriP składam za nadesłanie mi broszurki
„UCluCtZllu IłAlyiM „Przyjaciel chorych“, z której przekona­
łem się, że i zastarzałe nawet cierpienia dadzą się jeszcze wyle­
czyć, jeśli tylko właściwe środki do/tego użyte zostaną. Z ufno­
ścią tedy upraszani o nadesłanie mi itd.“, — Podobne podziękowania nad­
chodzą codzień obficie, — nie powinien więc żaden chory zaniedbać spro­
wadzenia sobie najnowszego 135te polskiego illustr. wydania tej pożytecznej 
broszurki z księgarń „Lichter’s Verlags-Anstalt in Leipzig“, a to te 
bardziej, ile że nie potrzebuje ponosić przytem żadnych kosztów, książeczb
ta bowiem dostarczoną mu zostanie na żądanie bezpłatnie i franco 

 (9o9)

Stare wina węgierskie
wytrawne, łagodne i słodkie na butelkach i gąsiorkach dla 
rekonwalescentów pomocne, oraz bardzo stare ciężkie wina 
reńskie poleca handel win hartowny (988)

PG.^nań, Stary Rynek 6.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 29 listopada 1884. (Kursakońcowej
Ziemiopłody.

Pszenica stałej 
listop.-grudz. 
kwiecień-maj

Żyto wyżej 
listopad 
listop.-grudz. 
kwiecień-maj

Oiej rzep. spok. 
listopad 
kwiecień-maj

Okowita stałej 
w miejscu 
listopad 
list.-grudz. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec

152.50 
161,—

141.50 
141,50 
140,75

51.40
52.90

43.10
43.40 
43.40
44.90 
45,20 
46.—

Kapitały,
Galie, akc. k. lpó 
Pr. consol. 4% lo ' 
Pozn. listy z. 101 
Pozn. listy rent, loj 
Austr. banknoty Igg. 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860 120.S 
Wiochy 97.
Rumuny IO3.5
Ros. banknoty 2li a 
Ros.-ang. pożyczk. 96 2 
Pol. 5% listy zast. 6% 
Pol. lik. 1. zast. 56^9
Kredyty 0O8.5Ó
Kolej państwowa 510.^ 
Lombardy 248.5
Usposob. bardzo stale

czerw.-lipiec
Owies
październik . 134,50 
Wyp.żyta wsp. 250 

Wyp.-okow. kw. 0.000 |
Szczecin, 29 listopada 18S4 (Kursa końc.) 

Pszenica stale 
list.-grudz. 153,— | kwiecień-maj 52.50
kwiecień-maj 152,50 ’

Żyto stale
list.-grudz. 136,50
kwiecien-maj 138.50

Rzepik
w miejscu

Olej rzep, niezm. j w miejscu 8.6
list.-grud. 51.— 1

w miejscu 
kwiecień-maj 

Okowita stale, 
w miejscu 
listopad 

list.-grudz. 
kwiecień-maj 

Petroleum 
w miejscu

41.60 f
41.10 ’ 
41.40
44.10

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu, <«»]

nabyła wszelkie nakłady X. Prób. Stagraczyńskicgo i poleca ta- 
ko we po cenach następnych:

Nauki katechisniowc, tom I 342 str..................................................... 4,50
Nauki katechtsmowe, tom II str. 480 ............................................. 4,60
Biblioteka kaznodziejska, tom III str. 815................................... 8,00
Biblioteka kaznodziejska, tom IV str. 726 ................................... 7,00
Zbiór kazań na uroczystości Zbawiciela świata, str. 333 . . 3.00
Condones fúnebres M. Fahri. str.241........................................ ‘.3,00
Conc. seleetae per amnim M. Fahri, S. J. str. 732 .......................... 7,00
Ave Marla. Nowy wykład pozdrowienia Anielsk. str. 232 . . . C,75
O biedzie 1 nędzy ludzkiej str. 125..............................................0,60
Przeraźliwe echo trąby ostatecznój str. 138 ...............................0,60
Katownie piekielne z obrazkami........................................................0,30

(Nadsyłający naieżytość naprzód odbiorą przesyłkę franko).

Destylacya Opactwa w Fécamp (Francya)

PRAWDZIWY LIKIER
znakomity, foniczny, pobudzający apetyt i uia. 

twiający trawienie.
Należy uważ. 
atoabykaż- 
la hutel. była 
aop. w czwo- 
ograniatą e- 
ykiet z podp. 

jen. dyrektora
Nietylko każda pieczęć i etykieta ale i powierz­

chowność całej butelki jest sądownie zapisana i za­
strzeżona. Ostrzega się usilnie przed fałszowanym 
likierem i sprzedażą takowego, nie tylko ze względu 
na mogące skutki sądowe, ale i z obawy przed 
ziemi skutkami, na jakie zdrowie narażone być może.

Prawdziwy likier Benedyktyński mają na składzie poniżój wy- 
mienieni, którzy zoaowiązali się piśmienne fałszywego me sprzedawać.

Jakób Appel, A. Cichowicz, W. F. BScyer i Sp., 
JL y.n

J. Affeltowiez, I. P. Beely i Sp., W. Becker, Emil Brnmme, E. 
Feckert jr., T. Luziński (Hotel de France), J. N. Leitgeher, J. K. No­
wakowski, S. Samter jr., S. Soheski, H. Wolkowitz, plac Wilhelm. 14. 
Mazurkierwicz w Toruniu. M. Siuchuiński w Buku. (1003)

VÉRITABLE HQUEUR BÉNÉDICTINE 
Brevetée en Trance et à l’Etranger.

M. w
wprost odwachn głównego.

Przez miesiąc
grudzień Odłożone 

rmaterye weł-
ceny wszelkich ^’’’idanejuż od 45

d? Xren.zamtr,jedwa-
tOWnPOW zmi-bie czarne i koloro-

pT od 3V2m-zametr’
_^aksamity, halki, bielizna 

i trykoty męzkie, krawaty, 
chustki, jedw. parasole, płó- 

w jrtna, szyrtyngi, derki podróżne.
Celem uprzątnięcia towarów przeszłoro- 

;znych lat. wyprzed. takowe niż. cen. zakup.

j. T. Kamieński
^Skład jedwabiu, aksamitów, towarów mater. i fa- 

bryka bielizny męzkiej.
^stary KyncŁ 76. obok pałacu hr. Działyńskich.

czme zni­
żone.

Przy nadchodzących świętach Bożego Narodzenia polecam zwłaszcza
Szanownym rządżcom Kościołów,

do ustawienia na mensie albo przed antepedinm z przynależnćmi figurą™ 
dzieciątka Jezus w żłobku, Matki Bożkiój, Sgo Józefa, Trzech Kroli- 
pastrzy. wołu, osła i owieczek. Szopka (do oświetlenia wewnątrz) prawie 
2 metry szeroka, ¡D/a metra wysoka, metr głęboka; figury około 40 cm. 
wysokie, wszystko artystycznie wykonane, cena najumiarkowańsza. O 'vc.z’“ 
sne zamówienia uprasza Ipl'’/

gOzyżanowski, Poznan.

1 T&peiy i molosy,
Samowary rosyjskie, 
Zaiiiad litog-raiiczny, 
S^ejestra g-ospodarskie,

( :-*v- | Towary g-alanteryjne,
StfSS Alfenidą Christofla 
poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (189)

w Poznaniu w Bazarze.
Próby tapet franco.

Ba^^535E5B555B5ESS!



liAIMTlłJ
na wielkie mąjątlri ziemskie
po 4’A prct. przy pełnej walucie nie niżej 
jak w sumie 500,000 marek,

na małe majątki ziemskie 
i nieruchomości w miastach
po 472 prct. na lat IO i dłużej.

Kapitały z amortyzacyą od 4% prct. są do na­
bycia za pośrednictwem

Adolfa Thiela
(9) w Bydgoszczy.

fotograficzno-artystyczny

tjI. Bismarkowa
zaangażowawszy na stałe malarza artystę jest w możności 
opiocz zwykłych prac fotograficznych wykonywać portrety 
naturalnój wielkości olejno malowane, jako i kredą retuszo- 
watl7 (104)

Do zamówienia portretu wystarcza nadesłanie 
zwykłej fotografii^

Ceny umiarkowane.

Drogerya
H. Jasiński i Spółka

Poznań, św. Marcin 62
poleca (135)

wszelki© wody mineralne
świeżego nalewu.,

Sole i ługi do kąpieli,
Perfumy franeuzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Praw dziwe koniaki franeuzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów, 
Farby na posadzki prędko sehnące i z la­

kierem bursztynowym,
Świece Kościelne* 

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową
i pszenną, modre, Borax i w szelkie ar­
tykuły w «osp. domowem niezbędne.

Pasy do maszyn,
do reperacyi pasów,

techniczne
towary gumowe,
instrumenta z doświad­
czalnej stacyi dr. Del- 
briicka poleca po ce­

nach umiarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,
eg Poznan, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

w
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Lampy stołowe 1 wliiąe®

we wielkim, wyborze 
jako też

KOMPLETNE WYPRAWY
skromne i luksusowe

poleca (762)

B. SZULC2EWSKI.
Skład porcelany, szkła i tac.

Stary Rynek nr. 53/54.

aaii
»

KONFEKCYA DAMSKA
64. Ulica śg-o Ylarcina 64.

I piętro.

BInnker'a holend. Kakao
dajlępśry. i najłatwiej rozczyniający się fabrykat, uwienczon 

etu''niedala mi złotem i. 1/2 Ko. wystarcza. na .100 filiżane!
W zapasie we wszystkich znaćzniejSzycktego zakresu składach, 

fabrykanci J . & C. Blooker, Amsterdam.

Dodatek do Zuryexa Poznańskiego Nr
30 listopada 1SS-4.

iMSaSara i dekoratorJ. KOMEMZIiSKI
Poznań, ul. Fryderykowska 20

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich, po- 
złotniczych jako i malowania wnętrzy kościołów i kaplic w prawdziwym 
kościelnym stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe tak na uiurach jako i na 
drzewie. Maluje obrazy nowe i odnawia stare oraz czasem zniszczone 
fresko, gobeliny i wszystkie inne prace w zakres artystyczny wchodzące

Wszelkie podjęte prace wykonuję sam spiesznie i rzetelnie choć 
w oddaleniu. (408)

Zdolności do wykonywania wszelkich prac nabyłem w szkołach 
sztuk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granicą'

Śty Marcin 68 wprost Piekar.
Wielce Szanownej Klienteli donoszę uniżenie, że mój

ZAKŁAD SZEWSKI
przeniosłem z Bazaru do własnego domu śty Marcin 68 
wprost Piekar, tuż za drukarnią Dęckera. Powiększone war­
sztaty podadzą mi środek służyć jak najlepiój Sz. Klienteli 
i stworzą szkołę dla rzemiosła w przyszłości. (745)I.

Leszno w październiku 1884.
Szanownej Publiczności miasta i okolicy mam honor uprzej­

mie donieść, iż z dniem 1 października otworzyłem tutaj w Rynku 
pod nr. 26 ' ‘(625

skład, sukna
i warsztat krawiecki.

Długoletnie doświadczenie w mym zawodzie, jako kiero­
wnika i przykrawacza w pierwszorzędnych składach większych 

I 'miast w kraju i za granicą, pozwalają mi mieć to przekonanie, 
że wszelkim nawet najwybredniejszym życzeniom zdołam zado-
syć uczynić.

Na porę jesienną i zimową polecam mój bogato osobi- 
stemi zakupnami zaopatrzony skład materyałów krajowych jako 
i zagranicznych, zapewniając ceny najprzystępniejsze i skorą 
usługę. Z wysokim szacunkiem

uniżony
<F. łR.^XXł3L"VL*t?

były przykrawać!! firmy L. Bieliński w Poznani,,.

W. Trzciński,
rzeźbiarz i pozłotnik

Wodna ulica Nr. 33,
poleca się do odnawiania całych wnętrzy kościołów, do budowania 
nowych ołtarzy; również poleca swój obficie zaopatrzony skład sprzętów 
kościelnych, mianowicie: ołtarzyki do noszenia z pięknemi obrazami 
w wielkim wyborze, baldachimy, latarki, kierce, pasy Chrystusa na 
Boże męki, przed procesyą, do szkół itd., figury śś. Pańskich z drzewa 
i gipsowe, figury P. Jezusa do grobu i rezurekcyi; oprawia obrazy 
w ramy barokowe i z pięknych łisztew. Również poleca piękne 
pająki do kościołów różnej wielkości od 8 do 36 świec. (103

Na porę Gwiazdkową zaopatrzyłem skład mój 
w wielki wybór zegarków złotych i srebrnych 
z fabr. Patek, Philipp & Co. i innych pier­
wszorzędnych fabryk genewskich. Będąc w 
bezpośednich stosunkach wprost z fabrykami 
jestem w możności odstępować doskonale zegarki

! i! daleko taniej!!!
!!!jak berlińskie Fabryki!!!

Zegarki damskie Remt. 14 próby zło­
ta po bajecznie taniej cenie! tak samo Re­
gulatory, Budziki i zegary ścienne, łań­
cuszki złote, srebrne i z imitacyi paryzkiej, 
jako też Albumy, skrzynki grające z melo- 
dyami polskich kompozytorów.

Arystony
¡w wielkim wyborem sztuk mię- 
idzy któremi piękne mazury 
h krakowiaki. Nowe cen­
niki wysełam franco.

ZegarmistrzW.

w Poznaniu w Bazarze.
Ozdobne Monogramy wykonuje się na zakupio­

nych zegarkach darmo! (1007)
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Harmoniki!!
Szanownej Publiczności polecam naj­

większy wybór harmonik nadzwyczajnej trwałości 
z nowosrebrnemi głosami, trąbami, lustrami począwszy 
od 1 m. 50 fen. do 40 mrk., katarynki Manivelle 
grające do kręcenia od 3 do 5 mrk., gitary, skrzypce, 
futerały do skrzypców od 3 do 6 mrk., smyczki, 
struny, antyk samogrający sztuki koncertowe tanio do 
nabycia u ‘ (1041)

N. Zientkiewicza
w Starym Rynku nr. 35, I piętro.

t
Szafy żelazne ogniotrwałe i szkatułki.
Piece żelazne — Regulatory, Meidingery — 

i inne,
Przybory wszelkie «lo pieców i kuchni angiel­

skich, (1010)IV agi do bydła, zboża i do domowego użytku, 
Smarowidło do wozów w najlepszym gatunku, 
IŻelaza ryto wane do pieczenia opłatków', 
Maszynki franeuzkie do strzyżenia koni i bydła, 
Odcyle stalowe — tępe i ostre — do wśrubo- 

wauia w podkowy,
Ły żwy we wszelkich gatunkach i rozmiarach, 
Dzwonki i grueliawki do sanek,
Zaniki — bezpieczeństwu franeuzkie i kłódki, 
Latarnie stajenne, podwórzowe i inne,
Umywalnie żelazne z emaliowanemi przyborami, 
Przedstawki przed piece i kosze do węgli, 
Lichtarze z najnowszą — patentowaną — osadą

do świec,
Naczynia najnowszej konstrukcyi do petroleum 

i innych płynów, zamykane hermetyczuie i uwy­
datniające dokładnie kontrolę nad zawartością litr.

Noże stołowe, kuchenne i kieszonkowe, 
jak niemniej wszelkie inne sprzęty domowe i ku­

chenne, poleca handel żelaza

■F. Oberfelta i Sp.

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8.

MAGAZYN §

MEBLI;
CS
ccu4,»

Kompletno urządzenia (antique et re- 4? 
naissance) we wielkim i gustownym 3 
wyborze, jako też meble od najozdo- J. 
bniejszycli do zupełnie pojedynczych, ~ 

_ poleca po cenach nader umiarkowanych |

i A. Andruszewski. ?
" wsze

1 skie 
wet

Księgarnia Nowa
(Ir. Błażek) 

Poznań, ulica Jezuicka nr. 12
poleca po jak najniższych cenach 
wielki wybór obrazów Świętych, 
historycznych i narodowych różnej 
wielkości w ramach i bez ram, olej­
ne, olejodruki, litografie, fotografie, 
obrazki na pamiątkę Pierwszej Ko­
munii św., do książek od nabożeń­
stwa i na kolendę.

Książki do nabożeństwa wszel­
kiego wydania w cenie od 25 fen. 
do cen najdroższych, mianowicie: 
Ks. Arcybiskupa Dunina, Lubień­
skiego, ks. Antoniewicza i Zdzar- 
skiój książka do nabożeństwa, Bądź 
Wola Twoja, Wielbij dusza moja 
Pana, Wiara i Miłość, Cicha łza, 
Duch Boży, Chwała Boża, Czyste 
westchnienie do Boga, Wianek Ma­
ryi, Naśladowania Tomasza a Kem- 
pis, Glos synogarlicy, Ołtarzyk Pol­
ski, Ołtarzyk nowy, Anioł Stróż, 
Módlmy się, Pod Twoją obroną, 
Zdrowaś Marya itd. Stósowne dla 
młodzieży: Książka i Wianek do 
nabożeństwa, Wyborek i Dziecię do 
Boga. Książki z obrazkami na 
Gwiazdkę dla dzieci i młodzieży, 
powieści i pisma naszych autorów.

Na składzie mam zawsze: pasye, 
lampki, figury Świętych wielkie i małe 
żłobki, kropielniczki, różańce, ka­
psułki do ułożenia różańców św., 
medaliki, krzyżyki srebrne i mie­
dziane'. (1049)

Wszelkie wysyłki uskuteczniają 
się odwrotną pocztą._____________

Prawdziwy ang. porter
waru jesiennego

Barclay Perta fi Comp.
w Londynie <98i) 

polecają jaknajtaniej

Bracia Andersch.

Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
reperacyjne wykonywani 

według zamówienia, trwale i tanio. 
Wielka Rycerska ulicą nr. 8

KCi- __
ściśle gg 
nio.

HERBATĘ
ełiifiską

we wielkim wyborze polecam 
tak kupującym detalicznie jak 
i en gros (876)

GO

J.
Poznań, ulica śgo Marcina nr. 16,

dawniej Jezuicka ul. no. 12.

Jedyny polskiS
g

5 skład machin do szycia
poleca najlepsze i najnowsze machiny
Singeru, lipskie słupkowe, cylin- 

ra drowe itp., również (901)

’8 machiny flo prania i wyżymania
po cenach bardzo przystępnych i przy zu- 

jg pełnej gwarancyi. Wszelkie machiny 
wysyłam do. każdej stacyi franko. —
Spłaty ratami, przy gotówce znaczny 

fes* rabat. Stare machiny przyjmuję w 
gS zamian. Wszelkie repcracye miej- 

bb3 scowe i zamiejscowe wykonywam w jak
najkrótszym czasie tanio i dobrze,

gj Rodacy! zanim kupicie u innnego, przekonajcie 
się najprzód u swego.

Pączki!
codziennie świeże, lukrowanych 
10 sztuk za 1,00 mrk., nie- 
lukrowanych 12 sztuk za 1,00 
mrk. poleca cukiernia (987)

Ant. Pfitinera,
: Stary rynek nr. 6.

Baum- Gateaux^Dalilll- ■ ii w t" -i j • U d l c d l

.nnni ’’ szełKie
ciasta desserowe 1

do wina i herbaty, — oraz rogale i ¡pnczltl O 
trzy razy dziennie poleca cukiernia J

Ant. Pfitsńera
w Poznaniu, Stary Rynek 6.

Zamówienia na torty, baumknehy

GORSETY
i turniury paryzkie, fichus 
koronkowe, woaki, żaboty, ry- 
sze, krawaty męzkie, kołnie­
rzyki i mankiety płócienne, 
rękawiczki damskie i męzkie, 
mydła toaletowe, perfumy w 
wszelkich gatunkah, parasole 
jedwabne i wełniane, pończo­
chy i szkarpety wełn. i ba­
wełniane, spódnice ciepłe, try­
koty i kaftaniki poleca po 
cenach przystępnych. (482)

Bon Marché
B. Otocka.

Vis-à-vis hotelu francuzkiego.

©prócz wielkiego wy­
boru gotowych ubrań, 
paletotówitd. polecam
aa gwiazdkę

dobre gustowne a tanie
Szlafroki.

A. Kromolicki,
Jezuicka ul. TNo. 13.

¿rac dc Batavia
litr po 2 mrk., 2 m. 50 fen. 
i 3 marki. (857)

Jamaica Rum
litr po 2 i 3 marki na ca­
łych i półbutelkacli poleca 
cukiernia

Ant. Pfitznera,
Stary Rynek.

(T>eooo)
wyborną i wypróbowaną fun 
po 6 marek poleca cukierni;

Antoniego Piitzners
Stary Rynek nr. 6.
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Wszelkie artykuły mego bogato zaopatrzonego składu wyprzedaję aż do GWIAZDKI po znacznie zniżonych nadzwyczaj tanich cenach. Jako osobliwsze kupno okoliczno­
ściowe wymieniani następujące rzeczy: - (IO08)
Czarną materyą na suknie po domu po 40, 50 i OO Fen. za metr,
Dobre wełniane materye w pysznych wzorach po 1,35 i 1,50 mrk. za metr dubeltowej szerokości,
„Cilette44 jednokolorowy, piękny kaźmirek we wszystkich kolorach po 1,50 za metr dubeltowej szerokości, r
„Touriste44 ciężka czysto wełniana materya sukienkowa wr pięknej kolekcyi wzorów po 3,35 za metr dubeltowej szerokości, 
Eleganckie meterye wełniane na suknie wr najmodniejszych kolorach i gatunkach po 1,75 za metr dubeltowe! szerokości.

Czarne materye jedwabne na suknie w znakomitym I
gwarantów, gatunku począwszy od 3 m. za metr. |

[Staniki trykotowe, we wszystkch kolorach i roz­
miarach od 6 marek począwszy.

3

nU
Skład mój gotowych kostyumów, płaszczy zimowych, okryć wieczorkowych, negliżów i spódnic, chustek, derek do podróży, płóciennych chustek do nosa itd. jest zaopatrzony we wszelkie nowości,
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{Wyprzedaż gwiazdkową
po cenach Kmrdzo tanieli wyjątkowych.

AI:it<“i\v:iły wełni:ine od 0,33 <!<» 1,05 marek metr.
IMLateryaly' jedwabne 
ZPerkale i zefiry 
Kostyumy 
Slafroki wełniane 
Staniki trykotowe 
Halki ’wełniane 
Palet o ty
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B a 25 a f. (1068)

Skład wszelkich
r ■ i r

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się cał­
ko witem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (58)

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

LampyI Lampy!
Nowy ’wynalazek!

Wypocanie lamp, które całą powierzchnią naftą obciągało, jest usunięte 
przez nowe kapy, które do każdej i stary lampy przyprawia

LEON KIESLING
Św. Marcin 22.

Wielki wybór lamp wiszących, stołowych i kuchennych z tymże przyrządem 
z najlepszeini palaczami po cenach umiarkowanych. (1018)

M. Wytyk, Kościan
Rynek narożnik obok Fary

poleca
Wody mineralne,
Sole i łng-i kąpielowe,
Perfumy, mydła toaletowe, medyczne 

i rozmaite do prania,
Earby na posadzki, pokost, likwory, 

świece,
Oliwę do machin, smarowidło do 

wozów,
Wszelkie proszki dla koni i bydła 

jako i rozmaite artykuły w gosp. 
domowem niezbędne. (889)
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Eahryka gotowej bielizny 
A. z Pawłowskich Kanfinann

w Poznaniu
plac Wilhclmowski nr. 3 (Hotel <lu Nord)

poleca

swój bogato zaopatrzony sKIaA Melizny dla 
dam, panów i dzieci, od najtańszych do najelegancciej- 
szych wyrobów i tak n. p. koszule damskie, czysto lnia­
ne, już od 2,50 Mk., pantalony dla osób dorosłych garniro- 
wane od 1,50 Mk. począwszy; szyfony, szyrtyngi, per­
kate, batysty, barchany, flanele, walisy, bry­
lant yny, prawdz. angielsk., płótna na pościele i far­
tuchy, tylko w najlepszych gatunkach po cenach umiarkowa­
nych. Koszule ińczkic, dzienne i nocne, kołnie­
rzyki, mankiety, krawaty, chustki płócienne 
do nosa od 4,50 Mk. za tuzin począwszy, chustki jedwa­
bne kieszonkowe i na szyje, wełniane koszule 
zdrowia dla dam i panów, kalesony wełniane, flalenowe i 
barchanowe, pończochy i Skarpetki jedwabne, wełniane 
i bawełniane w największym wyborze, hafty, koronki i 
obszy wki. (1065)

Głównie zaś zwracam uwagę Szanownej Publiczności na

Wielki

biclefcldzkiego, herenhntskiege, szląskiego itd.
po cenach fabrycznych, jako też i

Wielki wybór stołowizny i firanek.
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie i po 

cenach umiarkowanych.

KAWY
surowe, czystego i wybornego sumka 
od 75 fen. do S,O mrk. za funt jako 
też zawsze świeżo paloną parową

Kawę (Melange)
od i do 2 marek za fnnt, poleca i roz­
syła próby na żądanie (1Ooi)“wtbecker;
plac Wilhelmowski nr. 14, obok cukierni p. Wolkowitza.

é Najznaczniejsza
berlińska fabryka zegarków.

Ciężkie złote zegarki męzkie do nakręcania bez kluczyka.
Znakomite złote zegarki damskie do nakręcania w pięknych wzorach, 
stosowne na podarki
tanie a piękne regulatory.

Piękne gustowne oprawy do zegarkór wykonujemy w 8—10 dniach, 
lllustrowanych cenników i bliższych wiadomości udziela gratis i franco

C. Jägermann, Berlin
(502) 70. Friedrichstrasse 70.

Na porę jesienną i zimową

wszelkie nowości krajowe i zagraniczne
na -u.‘bioz37- i paletcty

odebrałem i takowe po umiarkowanych cenach polecam. _ __ (51°)
Zwracam także uwagę Szanownemu Duchowieństwu, iż wykonuję zgrabne i odpo­

wiedniego kroju rewerendy.

W. Kożlicki,
Poznań. ulica Jezaieka nr. 4.

Płótna i stołową bieliznę
z Fabryk bielefeldzkich i ślązkich 
szyrtyngi, chilFony, dymki, barchany 
jak również gotową bieliznę od najtań­
szych do najpiękniejszych gatunków, poleca po przystę­
pnych cenach. (868)

Skład płótna, bielizny, firanek, koronek, haftów 
i tbwarów białych.

Ulica Wilhelmowska nr. 5, obok poczty.

Astr, kawior perł., elbl. minogi, Łosoś 
wędź, i mar., nowe sardynki i tuńczyk 
w oliwie, pomorskie półgęski z kością 
i bez kości, pom. gęsie pałki mar., strals. 
śledzie opiek, i delik. mar., pasztety 
w rozmaitych gat., kiszkę bruńśw., wą­
trób., kiełbaski franki., sery szwajc., 
holend., eidamski,limb., neuschat. gervais, 
ziółkowy i parmazański, sielawki i byd- 
linki poleca w towarze najprzedniejszym 
i po cenach najtańszych (923)

J. K. Nowakowski,

Plac Piotra nr. 3.

55. Największy skład futer! 55.
55. Jak najtańsze ceny! 55. (827)

55,

eR. S5>.

Wina węgierskie
zupełnie czyste, do użytku mszalnego przeznaczone, po 1 m 
50 fen. i 2 marki litr; wino to musi być leżąco na butelkach 
zachowywane — poleca handel win liurtowny (764)

'o Pfitznera
tary Rynek.

Antonieg
Poznań, Sb

Gospodyni
w średnim wieku obeznana z pań­
ską kuchnią, prań, i prasow. nie wy- 
mag. wysok. pensyi, poszukuje u- 
mieszczenia od każdego czasu do 
dworu pod zarząd Pani. II. Go­
spód, obezn. z pańską kuchnią, po- 
siad. cZiluhne świadectwa ze znaczn. 
domów, rekomend., uczciw./i dóbr, 
prowadź, dostawić, mogąca, poszuk. 
umieszcz. od Nowego Roku do oso­
by Duchownej, samotn. pana lub na 
osobny folwark. Fotogr. na życze­
nie. Wszelką inną służbę dworską 
polecam Wnyni PP- Chlebodawcom. 

Zybert, POZNAŃ,
(1059) Ul. Teatralna 5.

W tych dniach zgubiłem tu 
w Poznaniu papiery i świa­
dectwa bardzo dla mnie waż­
ne. Ktoby je przypadkiem zna­
lazł, niech raćzy oddać w Ek- 
spedycyi tego pistaa. (1068)

Mjslw faffili.
Potrzebny jest (1502)

i strzelec

34 rosłe
robocze woły

4—6-letnie ma na sprzedaż 
Domin. Obiezierze pod Oborni­
kami(1056)

Nakładem i czcionkami Druhami Kuryera Poznańskiego.

zaraz lub od Nowego Roku. 
Bliższa wiadomść u portyer 
Hotelu Francuzkiego w Po- 
naniu.

Mimiki, gospodynie znające 
się na kuchni, jako i wszel­
kiego rodzaju służbę poleca

Biuro stręczeó,
Sty Marcin 13. (1055

Koniczyny 
i trawy, 

gorczycę, mak bia­
ły, sporek wielki 
i mały, łubin żółty
i niebieski

kupuje

A.
Handel nasion.

(1060)

Sucharda
w rozmaitych gatunkach co 
tylko odebrała i poleca cu­
kiernia (953)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6

My lekarz,
chcący się wykształcić w cho­
robach dzieci, chętnie przy- 
j ętym będzie j ako wolontaryusz 
w szpitalu dziecęcym śgo Jó­
zefa. Szpital ten frekwencyą 
swą (w r. 1883, 4424 indiwi- 
duów w poliklinice, 54 łóżek 
w klinice włącznie stacyi dla 
szkarlatyny i dyfteryi) należy 
do największych w tym ro­
dzaju. Zgłoszenia przyjmuje 
lekarz ordynujący: (1032)

Dr. Osowicki,
śty Marcin 10.

Egzaminowany na pruskim uni­
wersytecie pro venia dooendi filolog, 
posiadający w językach starożytnych, 
polskim i francuzkim i w historyi 
fakultety do najwyższych, częścią 
do średnich klas gimnazyałnych, ja­
ko też chlubne świadectwa z kilku­
letniej praktyki nauczycielskiej, po­
szukuje miejsca (1025)

Bliższych wiadomości udzieli Eks- 
pedycya Kuryera Pozn. za nade­
słaniem znaczka pocztowego na od­
powiedź.

MŁODZIENIEC
liczący lat 20, Polak, posiadający 
kupieckie wykształcenie, pragnie zo­
stać dobrym buchhalterem, szuka, 
więc odpowiedniego miejsca, aby się 
mógł w buchhalteryi dobrze wykształ­
cić; z początku za malem wynagro­
dzeniem. Życzyłby zaś sobie takiego 
miejsca, gdziehy sobie mógł zjednać 
zaufanie i gdziehy później mógł 
książki prowadzić. O łaskawe oferty 
proszę pod B. A. Pelplin (Prusy 
Zachodnie) poste restante. (1023)

Herbatę chińską
sprzętu 1884/5 r, (466) 

uzupełniłem wybornemi gatunkami. 
Poznań. J ję. Piotrowski.

Lamberta 
sala koncertowa

Dziś w niedzielę 30 listopad.

¡'s
s my ezko wy.

Początek o godz. 7V2. Wstęp 25 fen.
(1061) A. Thomas.
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